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STANISŁAW SZWALBE
W iceprezydent KRN

—  Nie czas jeszcze na szcze­
gółow e i ostateczne w nioski z 
w yborów ’ z dnia 19 bm. Ale 
m ożna już naszkicow ać niektó­
re  z nich.

P ierw szy —  to jest niew ątpli­
wie zw ycięskie rozpow szechnie­
nie w śród najszerszych mas 
Idei, reprezentow anych przez 
Blok W yb orczy  Stronnictw  De­
m okratycznych.

Samo przez się rozum ie się, 
że stronnictwa, posiadające rzą 
d y  w swym  ręku, m ają ulatwio 
ną p ozy cję  „adm inistracyjną* 
w w yborach. Ale nikt nie za­
przeczy, że posiadanie władzy 
w pooku pacyjn ym  okresie w 
zniszczonej Polsce jest połączo­
ne z dużym  m inusem  odpow ie­
dzialności za w in y -n ie z a w in io ­
ne, za wszystkie braki j nieu­
niknione usterki aparatu pań­
stw ow ego i „rzeczyw istej rze­
czyw istości" w Polsce.

R ównam  te plusy i minusy, 
a fakt pozosta je faktem : nie­
zm ordowane w ysiłki organiza­
torów  codziennego życia  w no­
wej Polsce, obiektyw ne, pow a­
żne, duże osiągnięcia, duży 
wkład pracy w bezpośrednim  
okresie przedw yborczym , dały 
swe w yniki. Osiągnęliśm y w iel- . 
kie zw ycięstw o, ja k o  Blok. D o­
pilnujem y teraz, aby zw ycię­
stwo —  tak ja k  to by ło  w za­
miarze —  w pełni przekuć w 
zw ycięstw o O drodzonego Pań­
stwa.

Jesteśm y w tej szczęśliwej^ sy­
tuacji, że* prow adziliśm y agita­
cję  w yborczą  bez dem agogii; 
bez obietnic gołosłow nych  itp. 
Przeważającą część w ieców  
przedw yborczych  przeprow a­
dzała PPS. Przedstawiciele na­
szej partii, w myśl ustalonych 
zasad akcji przedw yborczej, sta

le wskazywali narodow; na ko- • 
nieczność pokoju na świecie, a 
spokoju i wysiłku w kraju dla 
kontynuowania dzieła odbudo- 

j wy Polski. Stąd wyciągaliśmy 
I wnioski, znajdujące zrozumie- , 
nie wśród słuchaczy: w polity­
ce zagranicznej ze Związkiem

Radzieckim, w polityce krajo­
wej —  ze światem pracy.

Przekuć zwycięstwo wybor­
cze w zwycięstwo Państwa —  
to obecnie wzmóc wysiłek osz­
czędnej oraz wydajnej pracy 
zbiorowo i każdy z oddzielna

[ na swym  posterunku lub pla- 
! c ó w ;e .
I Przekuć zw ycięstw o w ybór- 
i cze  w zw ycięstw o Państwa, to 
w zm ożenie w ysiłków  ku coraz 
lepszej w spółpracy PPS z PPR 
i ku otrzym aniu współdziałania 
w szystkich stronnictw  dem o-

jFr@if£essc6| as*
o przebiegu wyborów w Polsce

PARYŻ (SAP) — Francuska A- 
gen-cja Prasowa interesuje się bar­
dzo przebiegiem wyborów w Pol­
sce i podaje dla całego świata in­
formacje, stwierdzające, że wybory 
odbywały się swobodnie i to spo­
koju.

Agencja podaje też wypadki, że 
aa lokale wyborcze napadali ban-

Na skutek napadu 
band UPAM i m i e  i i i e r o i

u? du;u obwodach
Zamościa

na przeciąg 24 godzin
W ARSZAW A (SAP) — W  Okrę­

gu Wyborczym Zamość, w obwo­
dach: 75 i 70 (powiat hrubieszow­
ski) bandy B P A  dokonały napadu 
ua kilka wsi i blokowały w dniu 
wyborów dostęp ludności do loka­
lów Obwodowych Komisji Wybor­
czych.

W- związku z tym przewodniczą­
cy, zgodnie ż art. 33 ordynacji wy­
borczej, zarządził przerwę w  gło­
sowaniu do dnia 20 im., w którym 
to dniu —  po wznowieniu działal­
ności Komisji — głosowanie odby­
to się normalnie przy dużej frek- 
wenrii.

dyei, chcąc przeszkodzić akcji wy­
borczej. O wypadkach tych prasa 
polska doniosła ze źródeł lokal-, 
nych.

Francuska Agencja Prasowa 
stwierdza na podstawie doniesień 
swych korespondentów, że więk­
szość głosujących dobrowolnie gło­
sowała jawnie, wkładając przy 
wszystkich kartę z numerem do ko­
perty.

Agencja Francuska stwierdziła 
także, że frekwencją wyborcza by­
ła bardzo duża i nawet w okręgach, 
bojkotowanych przez PSL, osiąg­
nęła 70 proc.

kratycznych  dla utrwalenia pó- 
j litycznej władzy obozu  dem o­
kratycznego.

Przekuć zw ycięstw o w yborcze 
w. zw ycięstw o Państwa, to 
w zm ożenie walkł z nadużycia­
m i, to wzm ożenie praw orząd­
ności kraju.

Przekuć zw ycięstw o w ybor­
cze w zw ycięstw o Matki - O j­
czyzny to jeszcze większe wysił 
ki dla wciągnięcia w dzieło od ­
budow y wszystkich obojętnych , 
boczących  się, nawet do w czoraj 
w rogieh. T o podanie ręki wszy­
stkim ludziom  dobrej w oli, na­
wet błądzącym  do w czoraj —  
a dziś lub jutro —  przez pod ­
danie się jasnej, praw dziw ej 
uczciw ej w iększości Narodu —* 
zgłaszającym  się do solidarnej 
w ytężonej pracy nad odbudow ą 
naszego Kraju.

By praccw ać dla kraju nie 
m nsi się b yć członkiem  dem okra 
tycznych partii, które w yłonią 
rząd Polski, ani nawet nie trze­
ba zgadzać się politycznie z tym 
rządem . Ale trzeba zakasać rę­
kaw y, nie politykow ać, a gor­
liw ie uczciw ie pracow ać nad ' 
odbudow ą i przebudową Pol­
ski. Kto się przyczynił swym 
głosem  w dniu w yborów  do 
zwycięstw a O bozu O dbudow y 
i Przebudow y Polski, —  ten 
m oż_ i pow in ien  po  tym zwy­
cięstwie dosłow nie jeszcze dziś, 
jutro, lub pojutrze przyczynić 
się do  przekucia tego zw ycię­
stwa w zw ycięstw o Kraju swą 

i ofiarną pracą.
| W ciągnięcie i tych Polaków  
do pracy będzie jeszcze jednym  
przykładem , jak  polski obóz de 
m okratyczny potrafi sw oje zw y 
eięsłw o w yborcze przeknw ać w 
zw ycięstw o O jczyzny.

ST. SZW ALBE.

ce): B lok  —  7, SP —  1; Okręg 
i 49 (Tarnów ): B lok —  3, PSL'
' —  1 ; PSL Nowe W yzw olenie 
—  1; Okręg 50 (Rzeszów ): B lok 

; —  7, PSL —  1 i inne ugrup. 1.
| Okręg 51 (G orlice): Blok —  
3 i PSL —  1; Okręg 52 (Prze­
m yśl) B lok —  6 (wszystkie).

Mars nawiązuje
NOWY JORK (API) —  Cały, 

świat naukowy Stanów Zjedn. a j 
przede wszystkim astronomowie zo­
stali wczoraj zelektryzowani sen­
sacyjną wiadomością ogłoszoną 
przez obserwatorium astronomicz­
ne na Mount Wilson, że na Mar­
sie ukazują się periodycznie punk­
ty świetlne, których pochodzenia 
nie udało się ustalić. W  praktyce 
oznacza to, że punkty świetlne wy­
syłane być mogą przez istoty obda­
rzone rozumem, celem nawiązania 
kontaktu optycznego z ziemią.

„Obserwatorium w Mount W il­

son już od dłuższego czasu zwra­
cało uwagę na silne punkty świetl­
ne na Marsie, które można było za­
obserwować przy pomocy średniej 
wielkości teleskopu.

Punkty te ukazywały się w rów- 
nych odstępach czasu a mianowi­
cie co 10 dni. Obserwowano je 
przez największy teleskop. Punkty 
te w postaci małych trójkątów, 
które rozbłyskały co kilka minut 
-i gasły, by zapalić się na nowo. 
Dotychczas nie udało się ustalić 
ich pochodzenia, lecz wg wszelkie­
go prawdopodobieństwa punkty

z ziemią?
i świetlne nie powstają z przyczyn 
' naturalnych".

Prof. Whitney z Mount Wilson 
udzielił wywiadu przedstawicielom 
prasy w którym stwierdził, że nie 
może jeszcze powiedzieć nic pewne­
go na ten temat, lecz punkty świetł 
ne na Marsie dają mu wiele do my- 

1 ślenia. Trzeba jeszcze poczekać pe- 
i wien czas i zbadać wszelkie możli­
wości. „Rozumieją panowie — po­
wiedział Whitney —  jakie kolosal­
ne zmiany na ziemi mogłoby wy­
wołać nawiązanie kontaktu z Mar- 
srm“.

Tfiiafjf 1 s iie lia i osi
przed 10 lutpm

LONDYN (obsł. wł.) —  Jak do­
noszą z Londynu brytyjski min. 
spr. zagr. Beviu podpisze traktat 
pokojowy z 5 b. satelitami ośl 
przed upływem terminu l.zn. przed 
dniem 10 lutego. Przewiduje się. że 
inne państwa uczynią podobnie.

Pifś!!! teJiifSBijl i  MiSMiB
i MOSKWA (ob. wł.) Związek Ra-
I dziecki powiadomił Stany Zjedno­
czone o tym, że obcy koresponden­
ci w Moskwie będą mogli bez cen­
zury wysyłać swoje sprawozdania z 
konferencji, która rozpocznie się 
dnia 10 marca br.

1 Nieznana jest tylko liczba kores­
pondentów, którzy otrzymają pozwo 
lenia na przyj azd do Moskwy. Min. 
Wyszyński oświadczył, że zależy to 
tylko od iiości pomieszczeń, który- 
— • będzie mogła dysponować Mos­
kwa.

1 na dowódcę UPA
! LUBLIN (obsł. wł.) — Konrad 

Sa pacho weki dowódca band F P A  
"został skazany na karę śmierci.

Blok Demokratyczny
zdobył 321 mandatów

na ogólną ilość 372

Okręg 1 (Warszawa): Blok
—  7 mandatów, PSL —  2, SP, 
— 1; Okręg 2 (Prnszków): Blok
—  7, PSL —  2; Okręg 3 
(Płońsk): Blok —  7 (wszystkie); 
Okręg 4 (Przasnysz): Blok —  6 
(wszystkie); Okręg 5 (Mińsk Ma ; 
zowiecki): Blok —  6, PSL —  1; 
Okręg 6 (Łódź): Blok —  7, SP
—  3; Okręg 7 (Piotrków): Blok
—  7, PSL —  1, PSL „N owe W y

i

28 (Szczecinek): Blok —  5
(wszystkie); Okręg 29 (Szczecin) 
B lok .—  6 (wszystkie); Okręg 
30 (Łober): Blok —  6 (wszyst­
kie);

I Okręg 31 (Poznań): Blok —  
! 3, PSL —  1, SP —  1; Okręg 32 
(Leszno): Blok —  6, PSL —  1; 
Okręg 33 (Świebodzin): Blok —  
8 (wszystkie); Okręg 34 (Gnie­
zno): Blok —  5, PSL —  1; O- 
kręg 35 (Kalisz): Blok —  9, SP 

; —  1; PSL Nowe Wyzwolenie

l —  *‘i Okręg 36 (W rocław —  mia- 
jsto): Blok —  6 (wszystkie);
Okręg 37 (W rocław II — po­

-wiaty): Blok —  19 (wszystkie); 
Okręg 38 (Legnica): Blok —  11 
(wszystkie); Okręg 39 (Bolesła­
wiec): Blok —  6 (wszystkie) i 
Okręg 40 (Katowiee): Blok 12
(wszystkie).

Okręg 41 (Będzin): Blok —  9 
(wszystkie); Okręg 42 (Biel­
sko): Blok —  5 (wszystkie);
Okręg 43 (Gliwice): Blok — 12 
(wszystkie); Okręg 44 (Koźle): 
Blok —  8 (wszystkie); Okręg 
45 (Opole): Blok —  8 (wszyst­
kie).

Okręg 46 (Kraków): Blok — 
4, PSL —- 2, Katolicy —  1; O- 
kręg 47 (Chrzanów): Blok — 11
(wszystkie); Okręg 48 (Myśleni

—  — — c .  — u r  > ^  ■

Zwolenie'-— 1; Okręg 8 (Zgierz) 
Blok —  3, PSL — ' 1; Okrąg 9 
(Pabianice): Blok —  4, PSL 
1, PSL „Nowe Wyzwolenie" —  
1; Okręg 10 (Łódź —  wojewódz 
iwo): Blok —  5 (wszystkie); 
Okręg II (Częstochowa): Blok

—  4, PSL —  1; Okręg 12 (Kiel­
ce): Blok —  5 (wszystkie); O- 
kręg 13 (Ostrowiec Świętokrzy­
ski): Blck —  7, SP —  1, inne 
‘ugrup. —  1: Okręg 14 (Radom) 
Blok —  6, PSL Nowe Wyzwo­
lenie' —  1; Okręg 15 (Lublin): 
Blok —  6, PSL —  1, PSL No­
we Wyzwolenie —  1;
Okręg 16 (Zamość): Blok —

5, PSL Nowe Wyzwolenie —  1; 
Okręg 17 (Chełm): Blok —  5, 
PSL —  1; Okręg 18 (Siedlec): 
Blok 3, PSL —  1, inne ugrup.
—  1; Okręg 19 (B iałystok): 
Blok —  7, PSL —  1; Okręg 20; 
Blok —  5 (wszystkie).

Okręg 21 (Olsztyn): Blok —  
5 (wszystkie); Okręg 22 (Bisku­
piec): Blok —  3 (wszystkie) O- 
kręg 23 (Gdańsk): Blok —  7, 
PSL —  1; Okręg 24 (Gdynia)^ 
Blok —  9 (wszystkie); Okręg* 
25 (Bydgoszcz): Blok —  4, PSL
—  1, SP —  l.
Okręg 26 (Włocławek): Blok

6, PSL —  1; Okręg 27: (T o­
ruń): Blok —  5, SP —  1; Okręg

W ARSZAWA (WD. —  ob. wł). Zwycięstwo Bloku Demokratycznego nad PSL w wybo­
rach jest druzgocące.

Na 372 mandaty (nie liczy  się ilości mandatów z listy państwowej).
Blok Demokratyczny zdobył w wyniku wyborów 327 mandatów,
PSL 24,
Stronnictwo Pracy 10,
PSL „N owe W yzw olenie" '  
i inne ugrupowania 4.
Stronnictwu Pracy i PSL „Nowe W yzwolenie" przypadło ponadto w udziale po 5 man­

datów z Ziem Odzyskanych, gdzie oba te ugrupowania poszły do wyborów w Bloku.
Z 4 mandatów przypada jących na inne ugrupowania, 3 należą do postępowych katoli­

ków, a 1 do frondy PSL z Kol buszowej.

W yniki szczegółowe przedstawiają się następująco:



Zwierciadło
międzynarodowe

„Algem een 
flandelsliia!"

Holenderski dziennik liberalny 
„ Algemeen Handelsblat“  uważa za 
jedyne słuszne rozwiązanie proble­
mu zabezpieczenia się przed odro­
dzeniem, polityki niocarsticowej 
Niemiec owocną współpracę na te­
renie Europy wszystkich państw 
europejskich. Zdaniem dziennika 
Niemcy rzadko myśleli katego­
riami zdrowego konstruktywne­
go ' współzawodnietwa na - terenie 
techniki i ta dążeniu do postępu. 
Myśleli oni jedynie o walce o wła­
dzę.

Trusty, kartele, monopole i zje­
dnoczenia przedsiębiorstw powsta­
wały pod tym kątem widzenia. 
Iłząd holenderski pragnąłby zabez­
pieczyć się przed odrodzeniem się 
te j tendencji, dzięki decentraliza­
cji politycznej, oraz gospodarczej 
Niemiec.

MRP eSta § ZWLEKA Na widowni 
politycznej

PARYŻ (API) — Ramadler, któ 
rftnu prezydent Auriol oficjalnie 
powierzył wczoraj utworzenie rzą­
du zostanie dziś prawdopodobnie 
mianowany premierem znaczną 

1większością głosów Zgromadzenia 
‘ Narodowego. Oczekuje się, że Ea­
madier przedstawi swój program 

1 rządowy w ei: po.se wygłoszonym 
' przed Zgromadzeniem. Obserwato- 
1 rzy podkreślają, że sytuacja jest 
! jeszcze nie wyjaśniona, ponieważ 
MRP okazała się pełna rezerwy i 

; wykorzystała zwłokę spowodowa-

Louis Saillant w Berlinie
BERLIN (A PI) —  W  dniu wczo­

rajszym przybył do Berlina sekre­
tarz generalny Federacji Trący 
Louis Saillant, aby zbadać sprawę 
związków zawodowych w 4 s o ­
fach okupacyjnych Niemiec. Z Nie­
miec uda się Saillant do Moskwy.

:aktat pskojowy
elosem dla Włoch

RZYM (ob. wł.) —  Ustępujący 
włoski minister spraw zagranicz­
nych Piętro Nenni doręczył wczo­
raj 4 zastępcom ministrów spraw 
zagranicznych notę w sprawie trak 
tai u pokojowego z Włocjiami. O- 
świadezył on, że traktat ten był 
prawdziwym ciosem dla Włoch. 
Nie-zostało w nim uwzględnione 
ani jedno żądanie, zwłaszcza jeśli 
chodzi o kwestie terytorialne.

RZYM (ob. wł.) — Włoski prze­
mysł zagrożony jest bardzo poważ­
nie strajkiem, jeśli nie zostaną pod 
pisane umowy zbiorowe, zastrajkuje 
400.000 robotników.

mierowi pełnego votum zaufania.
Premier powiedział, że sprawą 
pierwszej wagi jest sprawa bezpie­
czeństwa Francji. Nie będzie ona 
dążyć do pognębienia Niemiec — 
oświadczył Rainadier — jednakże 
żądać będzie wypłacenia odszkodo­
wań wojennych zwłaszcza w posta­
ci węgła.

Ilerrict przeirodniczącyai 
zgromadzenia

PARYŻ (ob. wł.) — W  godzi­
nach wieczornych 7ł-Ietni Ilenri 
ilerriot został wybrany przewodni­
czącym Zgromadzenia Narodowego 
we Francji.

Ilerriot reprezentuje odłam ra­
dykalno-socjalistyczny.

Traktat handlowy 
brjjtyjsko-francuski

LONDYN (ob: wł.j — Po zakoń­
czeniu parlamentarnej debaty nad 
wewnętrzną sytuacją gospodarczą 
Anglii poruszono w dniu wczoraj­
szym sprawy traktatu handlowego 
brytyjsko - francuskiego.

ną przez procedurę kon>stytucyjną, 
by odłożyć do jutra swą osta tecz- 

j ną decyzję. Prasa francuska stwier 
, dza, że Eamadier od chwili swego 
j urzędowania postanowił zarezer- 
! wować dla 2 partii (MBP i Komu- 
nistóic) ograniczoną ilość tek tj. 
po 4 dla każdej z nich, 7 otrzymają 
socjaliści a 5 — ugrupowania le­
wicowe. Prasa stwierdza, że rząd 
ten stanowi kompromis między po­
przednim jednolicie socjalistycz­
nym rządem Phi ma i dawnymi rzą­
dami trójpartyjnymi gdzie partie 
były reprezentowane proporcjonal­
nie do ilości członków parlamentu.

Eamadier przekazał prezydhim 
Zgromadzenia Narodowego list w 
którym zawiadamia ofiejaln'e. że 
będzie się domagał votum zaufa­
nia.

Votum zaufania 
dla Ramadlera

Komisje wyborcze
zasłiigefą na 100 procent zaufania

Oświadczenie jednego z dziennikarzy angielskich
Sprawozdawca SAP przeprowa­

dził rozmowę z jednym z dzienni­
karzy angielskich, którzy obserwo­
wali wybory w Warszawie, p. Do­
naldem CrTH. Douglas! k BDóug- 
las jest trochę zmęczony całodzien­
ną jazdą po lokalach wyborczych, 
ale chętnie mówi o swoich wraże­
niach z wyborów.

— Jakie Pan odniósł ogólne wra­
żenie?

—  Mogę stwierdzić, że mimo bar­
dzo złej pogody tłumy wyborców 
cierpliwie czekały na swoją kolej 
do głosowania, c-hociaż nikt ich do 
tego nie zmuszał.

— Czy miał Pan jakieś trudno­
ści przy wykonywaniu swojej pra-
c y ?

— Absolutnie żadnych trudności 
nie miałem. Przypuszczam, że w 
Anglii w tych samych warunkach 
miałbym pewne trudności...

— Co Pan zaobserwował bezpo­
średnio podczas aktu. wyborczego?

—- Ludzie, którzy byli członkami 
komisji, zasługują moim zdaniem 
na 100 proc. zaufania. Sama tech­
nika głosowania jednak miała pew­
ne  ̂usterki, zbyt powolnie oddawa­
no głosy.

— Na podstawie obserwacji i 
rozmów z głosującymi —  kto Pań­
skim zdaniem zwycięży w wybo­
rach ?

— Byłem w kilku komisjach w 
Warszawie i pojechałem umyślnie 
do Mińska Mazowieckiego, ponie­
waż jak mnie poinformowano, jest 
to podobno teren podwarszawski, 
pozos‘ający pod wpływami PSL. 
Rozmawiałem w Mińsku z szere­
giem wyborców. Tak się złożyło, że 
wśród iych nie było ani jednego, 
któryby głosował na PSL. W  W ar­
szawie zapytałem w jednej z K o­
misji męża zaufania PSL, czemu 
w jego obwodzie tylu wyborców gło 
snje na ,,trójkę“ . Pan ten odpowie­
dział m i: —  TS7 tym obwodzie 
mieszkają urzędnicy, a to są w 
większości lewicowcy, dlatego tiic 
głosują na PSL.

PARYŻ (ob. w ł- — Przerl Fran­
cuskim Zgromadzeniem N arodo-, 
wyin -wygłosił wczoraj swoje eks- j 
o o s e  nowy premier Francji —  I»a- 
niadier. Zgromadzenie udzieliło pre

A n g lia  d ok on u je  sy stem aty ­
czn ego  nacisku  na  F ran cję . 
P a  w izy c ie  B iunia  w  L on d y n ie  
p rzew id y w a n y  jęst szereg  u - 
m ó w  h an d low ych  i pożyczek , 
u d zie lan ych  F ra n cji na n a jd o ­
god n ie jszy ch  w arun kach . S w o 
iste zab a rw ien ie  m a rów n ież  
grem ia ln y  w y ja z d  gencralic.ii 
fra n cu sk ie j na zap roszen ie  
rząd u  b ry ty jsk iego .

T y m czasem  sy tu a cja  p o li­
tyczn a  w e  F ra n cji m im o w y ­
b o ru  p rezyden ta  i prem iera  
je s t  n ad a l n ieustab ilizow ana . 
G łów n ą  przeszk odą  w  u tw o ­
rzen iu  n o w e g o  rządu  fra n cu s- 

“  k ieg o  je s t  op o z y cy jn e  stan o­
w isk o  partii p ostęp ow y ch  k ato  
lik ó w  {M R P ), k tóra  korzysta  z 
w sze lk ich  m oż liw y ch  p oz orów , 
a b y  od w lee  ostateczną d ecy z ję  
w sp ółu d zia łu  w  rządzie R am a 
d iera . Jak  w ia d om o , prem . R a 
m a d isr  w  p rzeciw ień stw ie  d o  
rząd u  BU ana i daw n ych  rzą ­
d ó w  tró j p a rty jn ych  pragnie  
u tw orzy ć  rząd  k o a licy jn y , o fia  
ro w u ją c  M R P  4 teki.

W y d a je  się, że  K U P  czeka  
na  pom yśln ie jszą  d la  n ie j 
ch w ilę , a b y  za p ew n ić  sob ie  
w ięk szą  ilość m ie jsc  w  rzą ­
dzie . O św iadczen ie p rem . R a - 
m adiera. za tw ierd zon ego  osta ­
teczn ie  przez u dzie len ie  m u 
yo tu m  zaufan ia, że p rag n ie  on  
op rzeć  s w ó j rząd w  p ie rw szy m  
rzęd zie  n a  socja listach  i u gru  
pow an iaeh  le w ico w y ch  w p r o ­
w ad ziła  p rzy w ód ców  M R P  w

p raw d ziw e  zam ieszanie i ob u ­
rzen ie.

P rzez sw o ją  ustaw iczną o po 
z y c ję  i p rób y  lansow an ia  w ła ­
sn y ch  p rog ra m ów  M R P  utraci 
to ostateczn ie  p ierw sze m ie js ­
ce  w  parlam en cie  i rządzie i 
dz isia j pragn ie  ten sw ó j błąd 
n ap raw ie. N iestety, czy n i lo  
zb y t późno.

Szerok ie  m asy n arod u  fra n ­
cu sk iego  dość m a ją  ju ż  prze­
sileń  i  k ry zy sów  ga b in eto ­
w y ch . W szelk ie  dalsze r o z -  
dźw ięk i d a ją  d o  ręk i pozosta ją  
c y m  na u boczu  u gru p ow an iom  
z de G auliem  na cz e le  silny  
atut in geren c ji w  sp ra w y  pań ­
stw a . Jak  donoszą  k oresp on ­
d en ci zagran iczn i z P aryża , na 
ród  francu sk i p rzec iw n y  jest 
rów n ież w szelk im  b lok om  i so 
ju szam  w o js k o w y m  z W ielką  
B rytan ią  sp ecja ln ie  o d  ch w ili, 
g d y  zd em ask ow an a  zastała  o -  
sta teczn ie  p o lityk a  kapitału  aa  
g ie lsk iego  w  N iem czech ,

W 'czoraj prem . R am ad ier o -  
św ia d czy ł przed  Z grom ad ze­
n iem  N a rod ow y m , którem u  
p rzew od n iczy ł ju ż  n ow oob ra n y  
H erriot, że  rząd  je g o  przeciw  
n y  będzie  w szelk im  b lok om  i 
h egem on ii ja k leg o iw iek  pań ­
stw a  na zach odzie  E uropy. W  
św ietle  p ow y ższy ch  uw ag spe­
c ja ln e g o  zabarw ien ia  nabiera  
stan ow isk o  M R P . Ń a co  cze ­
k a  M R P ? C zy p o lity k a  je j  nie 
le ży  p rzyp ad k iem  w  in teresie 
p ostron n ych  m ocarstw ?

Uk£uc£a

U naszego sąsiada czechosłowackiegoLondyn ma rację: 
był terror myborczy 

uj Polsce
P ew n e  k o la  lon dyń sk ie  stara ją  się 

u m n ie jszy ć  zw y cięstw o  listy  N r. 3 
p rzy  wy borach  w  P o lsce  tw ierd ze ­
n iam i, że stosow a n y  b y ł w  naszym  
k ra ju  terror  w y b o rcz y .

W ie lu  n aszych  p u b licy s tów  o b u ­
rza  się na to tw ierdzen ie . T y m cz a ­
sem  L on d y n  m a  n a jzu p ełn ie jszą  ra ­
c ję .

W  P o lsce  stosow an y b y ł  terror 
w y b o rcz y . I  n aw et sam i o  śym  pisa ­
liśm y.

Czyż n ie  je s t  terroryzow an iem  
W y borców  ostrze liw an ie  lok a li k o ­
m isji w y b o rcz e j lub pod łożen ie  jo ta  
b y  p o d  lok a l w y b o rcz y  a lbo  c h o ­
c ia żb y  spa len ie  ca łe j osa d y  za  to, że 
ośm ieliła  się g łosow a ć w ed łu g  w ła ­
sn ych  przek on a ń ?

B an d y  W IN , U P A  oraz agen ci n ie ­
m ieccy , ro zrzu ca ją cy  u lotk i w  Gdań 
s k r ,  to  jed en  w sp ó ln y  fro n t  a k c ji 
terror., s ty czn e j. P ięk n y  „tr iu m w i- 
rat“ , k tó ry  u siłow a ł ste rrory zow a ł 
w y b o r c ó w  m ora ln ie  i fizyczn ie . W  
je d n e j z rozb itych  ban d  ukraińskich  
zn a lezion o b. o fice ra  h itlerow sk iego  
W iem y  w ię c  ju ż , gd zie  szu kać „n a ­
tch n ień " d la  naszych  ban d  te r ro ry ­
styczn y ch . S zkoda  ty lko, że  o tym  
n ie  w ie , cz y  w ie d z ie ć  n ie ch ce  L  -n- 
dyn . - V  GU.

Iii ni przyjaciele Czechosłowacji
P rzew od n iczą cy  czech os łow a ck ie ­

go p arlam entu  D a v ia  w y g łos ił p rze ­
m ów ien ie  d o  p ra co w n ik ó w  czesk ich  
zak ład ów  sa m och od ow y ch  w  P radze. 
„N ie  ty lk o  serce  —  p ow ied z ia ł D a - 
v id  —  ale  i zd row y  rozu m  n akazu ­
ją  n arod ow i czesk iem u, aby  p oz ostA  
w iern y  so ju szow i ze Z w iązk iem  R a ­
dzieck im . Z e  w zg lęd u  na to, że C ze­
ch os łow a cja  o toczon a  je s t  7 0 -m ilio - 
n ow y m  n arod em  n iem ieck im , k tóry  
ty lko czeka  n a  o k a z ję  d o  zem sty, m u 
si on a  w z m o cn ić  s w o je  bezp ieczeń ­
stw o przez so ju sz  z Z S R R . P o lityk a  
zagran iczna C z ech os łow a cji op ierać  
się będzie  o  Z w ią zek  R adzieck i, je j 
zaś p o lityk a  w ew n ętrzn a  k ro cz y ć  bę  
dzie drogą, ja k a  b ęd z ie  n a jb a rd zie j 
od p ow iad a ła  n arod ow i i państw u. 
C zech osłow a cja  p ozostan ie  rów n ież  
w iern a  przy jaźn i w  stosunku  d o  m o 
ca rstw  zachodn ich , w o b e c  k tóry ch  
zaciągnęła  d łu g  w d zięczn ości za p o ­
m oc pod czas w o jn y " .

Jak brzmi czeski memoriał?
W  pon iedzia łek  20 bm . rzą d  cze­

ch osłow a ck i z łoży ł k o n fe re n c ji  za ­
stęp ców  m in 's tró w  sp ra w  zagran icz  
n ych  w  L on d yrA ; m em oria ł sk łada ją  
cy  się g  1400' s < w . R z ą d  C zech os ło ­
w a ck i za leca  w  sw y m  m em oria le , a - 
by  w szystk ie  c juedziny  ży cia  w N iem

YV KRAJU
M in ister  sp ra w  zagran iczn ych  u -

dz ie lił e x e q u a tu r  p. R . N. O w sien k o 
—  k on su low i Z S R R  w  K ra k ow ie  i 
p. W . M . C zerm y szew  —  k on su low i 
Z S R R  w  P oznan iu .

Jak don osi „G ło s  L u d u ", P ro f. F r . 
Jo lio t-C u rie  p o  p o w r o c ie  z P o lsk i 
złożył p rzed staw ic ie lom  prasy  fra n ­
cu sk iej n astępu jące ośw ia d czen ie :

„P rzy ję cie , z  ja k im  spotk a liśm y 
się, b y ło 'b a r d z o  w zru sza ją ce . W  n a - 
s z y d i skrom nych  o so b a ch  P o lsk a  
ch cia ła  u czcić  całą  F ran cję .

W e w szystkich  m iastach , ja k ie  o d ­
w iedzaliśm y, osiągn ięcia  w  o d b u d o ­
w ie  są ogrom ne. R o b o tn icy  i ch ło p i 
zg ru p ow an i w  B loku  D e m o k ra ty cz ­
n ym  p rze jaw ia ją  o lb rzy m i e n tu ­
z ja zm  dla  działalności R zą d u  J e d n o ­
ści N a rod ow ej, pon iew aż p rzez  p rze  
prow a d zen ie  re form y ro ln e j i u n a ro ­
dow ien ie  w ie lk ich  p rzed s ięb iorstw  
zd o b y ł on  ich  zaufanie'*.

O m aw ia jąc następnie sy tu a c ję  p o­
lityczn ą  p ro f. J o lio t -C u r ie  doda ł, że 
stw ierd zon o  bezsprzeczn ie , iż  istn ie­
je  łączn ość te r ro ry stó w  p o lsk ich  z 
z  zagran iczn ym i ośrod k a m i rea k cji. 
W e  w szystk ich  w y p a d k a ch  lu d ow a  
arm ia  p o lsk a  p om aga  k om itetom  
w ie jsk im  w  u trzym aniu  porządiru ".

P r o t ' J o lio t-C u rie  o św ia d cz y ł na­
stępn ie , iż „p rzy ja źń  P o lsk i w z g lę ­
dem  Z w iązk u  R ad zieck iego  w zra sta  
z k a żd y m  dn iem . Z n ik ły  stare  n a ­
s tro je  a n ty rosy  j sicie, Z S R R  n ie  m ie ­
sza się zupełn ie w  w ew n ętrzn e  
sp ra w y  P o lsk i" .

A g e n c ja  T ass op u b lik ow a ła  nastę­
p u ją ce  sprostow an ie :

„A m e ry k a ń sk i dz ien n ik  „N e w  
Y o rk  H era ld  T r ib u n e " op u b lik ow a ł 
w ia d om ość, że  w  ostatnim  czasie, ja  
k ob y  w y s ła n o  d o  P o lsk i 10 d y w iz ji 
radzieck ich . A g e n c ja  Tass u p o w a ż ­
n iona jest d o  ośw iadczen ia , że w ia d o  
m ość ta je s t  o d  p oczą tk u  d o  k oń ca  
w yssana  z palca. W  cią gu  ostatn ich  
2 m iesięcy  liczeb n ość  w o js k  ra d z iec­
k ich  w  P o lsce  została  zred ukow an a  
o  50 proc.

dn ocześn ie  p rzep row ad zen ie  reform y 
ro ln e j w  ca ły ch  N iem czech .

Z  pu nktu  w idzen ia  in teresów  w la  
sn y ch  C zech osłow acja  w y su w a  na 
stęp u jące  żądania:

1) A n u low a n ie  u m ow y  m on a ch :j 
sk iej

2) p ew n y ch  p op ra w ek  g ra n iczn yc 
w  celu  usunięcia  rażących  nieregu 
Larnośei w  linii gran iczn ej

3) W ysied len ie  w szystk ich  N iem  
c ó w  z gran ic C zech osłow acji.

4) zakazanie N iem com , p rzesied l 
n ym  z C zech osłow acji d o  N iem ie 
tw orzen ia  partii p o lity czn y ch , w y 
m ierzon ych  przeciw  C zech os łow ą cj

5) korzystanie z k o le i i s iec i tels 
, k om u n ik acy jn e j n iem ieck ie j w  ra 
| m ach  planu  od szk od ow ań , w o ln y c
stre f w  H am burgu  i B rem ie  ora 
sw ob od n e j żeglugi p o  E lb ie , R en ie 
D unaju  na jeg o  b iegu  w  g ra n ica c  

 ̂ N iem iec.

Nasza współpraca w Londyn!
D ziennik i praskie za m ieściły  wia 

dom ość podaną przez a g e n c ję  CT1 
o  w sp ó łp ra cy  C ze ch o s ło w a c ji i  Pol 
ski w  osobach  ich  d e leg a tów  na ko 
fe re n c ji w  L ondyn ie .

Spóźn iliśm y się z tą w spółprac 
o pełne 7 lat

(L G ;
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skazany na śmierć

P rzed  sądem  O k ręgow ym  w  Ł o d z i 
stanął agent gestap o  A n ton i M a re l 
czy n n y  cz łon ek  P S L  (Nr. leg .
303401),

M arel p od cza s  ok u p a c ji p e łn ił 
fu n k c ję  agenta gestap o  a p o  o s w o ­
bodzen iu  k ra ju , sądząc, że akta  ge­
stapo u leg ły  zniszczeniu , w stą p ił do 
P SL. Jak  zezna je , program  teg o  
stron n ictw a  od p ow ia d a ł n a jlep ie j je  
go pog lądom  p olityczn ym . O skarżo­
ny przyznał się d o  w in y  i zeznał, że 
d cn u n cjow a ł d o  gestapo d z ia ła czy  
orga n iza cji le w icow y ch .

W y k ry c ie  M are la  nastąpiło  w  
zw iązk u  z b ad an iem  autentyczności 
p o d p isó w  na liście  k a n d yd a ck ie j P S L  
w  Ł o d z i przez O k ręgow ą  K om is ję  
W y borczą . O kaza ło  się, że je d e n  z 
p od p isów  je s t id en ty czn y  z p o d p i­
sem  M arela  agenta  gestapo.

O sk arżon y  n ie  oszczędzał w  s w y ch  
d on osach  sw e j rodziny. Z r o b ił  on  
d on iesien ie  na sw ego  szw agea, p ra ­
gn ą c w y leg ity m ow a ć się p r z e d  ge­
stap o e fek ta m i pracy. R o b ił w ię c  d o  
n iesienia  na sw ych  n a jb liższy ch  przy  
i jaciót. M ięd zy  dow od am i -w iny os­
k a rżon ego  znalazła się r ó w n ie ż  fo ­
tografia , dokonana w  c h w ili  g d y  M a 
rei pod pisu je  zob ow ią za n ie  do służ­
by  w  gestapo.

O skarżony, p rzy d z ie lo n y  b y ł d o  
jed n eg o  z n a jw a żn ie jszy ch  w y d z ia łów  
w  gestapo t.zw . „K om u n isn iu s  u n d  
N ebenorgan isationen ".

Sąd skazał M a re la  na karę śm ier­
ci. (K i))

Impreza ćla csaim Sów
Ziem Odzyskanych

(K-i) N iezadługo odbędzie s ię  w  
Warszawie „W ieczór  Pieśni i m u zyk i" 
z którego dochód  przeznaczony jest w  
całości na pom oc deraźną dla osadni­
ków na Z iem iach  Odzyskanych.

Imprezę organ izu je  Rada Społeczna 
Osadnictwa .Spółd-ieicEO -  PareelacyJ 
nego M inisterstwa Ziem O dzyska­
nych.

Program  w ypełn i odczyt, „Ż y c ie  
Podhala", który wygłosi znawca fo lk ­
loru górałi Mier-ezyński Stanisław. O d 
czyt będzie ilustrowany tańcami, m u­
zyką i śpiew em  góralskim w  w yk on a  
nru górali z Podhala, tp^cjalaie przy ­
byłych  de stolicy .

SŁOWO POLSKIE Nr. 20 «tr. 2

czech  pod d a n e  zostały  system a tycz­
n e j i skuteczn ej kontroli. M em oria ł 
pod kreśla , że p ro jek t fe d e r a c ji  N ie­
m iec, w y su w a n y  dotych czas, p o z o ­
staw ia na u boczu  z jed n e j s tron y  za 
gadn ien ia  w ła ściw e j k o n tro li z  d ru ­
g ie j zaś stron y  m oże z ła tw ością  d o ­
p row a d zić  d o  k on cen tra cji s ił re a k - 

: e y jn y ch  i agresyw n ych , a poza  tym  
, m oże o n  sp rzy ja ć  od rod zen iu  ten ­

d e n c ji d o  „A n sch lu ssu  A u str ii" . 
! R ząd C zech osłow a cji uw aża  się za 

u p ra w n ion ego  do w zięcia  u d zia łu  w  
i k on tro li n ad  N iem cam i w  p rz y p a d - 
j ku, g d y b y  4 m ocarstw a  u w a ża ły  za 
s tosow n e  d op u śc ić  d o  n ie j rów n ież  
i inne państw a.

i M em oria ł czech os łow a ck i p oza  tym  
d om aga  się:

1) ca łk ow iteg o  u n iem ożliw ien ia  dą 
żeń  agresyw n ych  N iem iec p rzez ro z - 

i b ro jen ie  w o js k o w e  i gospod arcze , 
k tóre  należy  sk oord y n ow a ć z o b o -  

t w iązkam i N iem iec w  dziedzin ie  o d -  
, szkodow ań .
i 2) od d zia ływ an ie  na N iem ców  w  
ce lu  lik w id a c ji du ch a  agresji m eto - 

! dam i p sy ch o log iczn y m i, zw łaszcza 
w ych ow a n iem , a także p od n iesie ­
niem  p oz iom u  ży cia  n arodu  n iem iec 
kiego. , o ■ - - -

M em oria ł p ro p o n u je  także rozw ią - 
[ sanie karteli i trustów, zalecając je-



W  obliczu ważny cli spraw ogól- i 
noś wiat owy eh, w obliczu wyborów 
i konferencji pokojowych, uęich- 
ło zupełnie o Łużycach. • Okazało 
się jednak, że pozbawiony niemal 
wszelkiej on:eki naród łużycki nie 
przesypia swojej sprawy. Jakkol-, 
wiek konferencja zastępców mini-j 
strów spraw zagranicznych w Lon 
tlynie już się rozpoczęła, nie sły­
szeliśmy nic dotychczas o porusze­
niu na niej sprawy Łnżyc. Jak 
się tymczasem okazuje, tylko jedna 
delegacja jugosłowiańska przyje­
chała do Londynu z projektem, 
który w znacznej mierze reguluje 
sprawę łużycką.

Nie potrzebujemy naszym czy­
telnikom przypominać, co to są 
i gdzie leżą Łużyce. Na łamach 
naszego pisma poruszyliśmy już 
wszechstronnie tą sprawę w arty­
kule „Łużyće patrzą na Polskę". 
Sama procedura konferencji lon­
dyńskiej nie przewiduje swobodne­
go głosowania nad przedłożonymi 
wnioskami przez delegatów wszyst 
kich państw zaproszonych. W  ten 
sposób, mimo najszczerszych chęci 
delegaci państw słowiańskich nie 
będą mogli poprzeć sprawy łu­
życkiej. Najlepiej więc by się sta­
ło, gdyby, póki jeszcze czas, wszyst 
kie zainteresowane delegacje wy­
stąpiły z jednobrzmiącym wnios­
kiem, regulującym sprawę Łużyc, 
w przeciwnym bowiem razie wnio­
sek Jugosławii zostanie pominięty 
milczeniem, a co za tym idzie, Łu- 
życom nie pozostanie nic innego, 
jak tylko czekać na nową wojnę: 
przegrają one tym razem tak sa­
mo, jak przegrały już w roku 1918 
w Wersalu.

Cała sprawa wygląda zdaleka 
na ogromne nieporozumienie: z
chwifą popuszczenia cugli okupa­
cji przez mocarstwa zachodnie, a

Westfalskich górników
nie' zatrzymają

daje się, że aby uniknąć niepo­
trzebnej kompromitacji, trzeba by- j 
to najpierw, zanim się zaczęło tak 
ożywioną w swoim czasie kampa­
nię, należycie zbadać sprawę łużyc 
ką, rozpatrzyć wszystkie jej a- 
spekty i możliwości własnej po­
mocy i  dopiero po takim przygo­
towaniu uderzyć na alarm: Łuiyce 
giną! W  przeciwnym razie cała 
sprawa przypomina mocno dowcip, 
oglądany niedawno w prasie: do
tonącego i wołającego o pomoc 
człowieka mówi spokojnie drugi, 
stojący na brzegu: czego pau tak 
krzyczy? Ja też nie umiem pły­
wać, ale nie robię wcale takiego 
hałasu.

Jak wygląda stosunek do spra­
wy łużyckiej prasy niemieckiej zo­
baczmy najlepiej, biorąc do ręki 
berliński „Telegraph". Stara s ię , 
on wykazać, że Łużyczanie nic sta 
noudą jednego narodu (podobnie, 
jak to Niemcy nieraz pisali o Po­
lakach). Wzmiankowany dziennik 
stwierdza, że grupa Serbów łużyc-, 
kich, zamieszkujących na obszarze 
tak zwanego Lasu Szprewy (Spre- 
ewald) nie jest związana żadnym! 
pokrewieństwem z Serbami Łu­
życkimi, mieszkającymi o kilka­
dziesiąt kilometrów dalej w okrę­
gu Budziszyna, mimo, że mówią 
tym samym językiem. Niemcy usi­
łują udowodnić, że północna ga­

łąź Serbów Łużyckich nie poczuwa 
się do żadnego związku z organi­zacją Serbów w Budziszynie ..Do- mowina i uważają się za dob­rych Niemców (!).
Według memoriału Rady Naro-

t™+ej i ŁuŻ31'C’ złożonego radzie kontrolnej dla Niemiec obecny ob-
* ^  w-
Niestety, tak już się dzieje, że głosy prasy niemieckiej są czy ty- wane przez możnych tego świata podczas gdy prasa polska rzadko •dociera za granicę. Ponieważ pro­blem łużycki jest naogół mało, je­żeli nie zupełnie nieznany, to ła­two jest w ten sposób ostatecznie zbagatelizować sprawę Łużyc, któ­ra pominąwszy już wszelkie as­pekty romantyczne i psychiczne, 

posiada doniosłe znaczenie strate­
giczne i gospodarcze nietylko dla Polski. Warto się jednak tym za­interesować, póki jeszcze czas, a 
zostało go już bardzo niewiele. Z chwilą podpisania traktatu poko­jowego z 'Niemcami, możemy stać się mimowołi grabarzami jeszcze jednego zachodnio - słowiańskiego 'narodu. Ozyny takie lubią się mścić w sposób bardzo nieraz bo­lesny.

L. GOLIŃSKI.

Owa rasy więcej kandydatek
niż Randydaiów do zawodu dziennikarsk ego

JóidikCs. spięcia 
Uparty choelilik
Doprawdy, nasz chochlik drukar­

ski musi być z pochodzenia Wil- 
nianinem. Jest niezwykle uparty. 
Już po raz drugi spłatał nam tego 
samego figla. W  pierwszym życio­
rysie gen. broni Popławskiego za­
miast —  dowódca I-wssej Armii 
Polskiej —  zostało złożone dowód­
ca I I  Armii Polskiej, którą dowo­
dził gen. Święrszczewski. Obecnie 
przy podawaniu krótszych życiory­
sów naszych kandydatów w „Ency­
klopedii Wyborczej“  błąd ten po­
wtórzył się.

Uparty chochliku drukarski — 
prosimy cię, nie rób nam więcej 
figlów i -przynajmniej niech dzi­
siejsze sprostowanie ukaże się bez­
błędnie. Powierzamy niniejszą no­
tatkę szczególnej opiece naszych 
korektorów.

W A R SZA W A  (SAP). W  poniedzia­
łek  dnia 20 stycznia o godz. lT -tej od 
była się w  sali Akadem ii Nauk poli­
tycznych przy ul. Reja inauguracja 
roku akadem ickiego na W ydziale Dzień 
nikarskim  A. N. P. W ydział ten prze 
n iesiony zostanie w  przyszłym  tygod­
niu do odbudowanego gmachu W yż­
szej Szkoły Dziennikarskiej przy nlicy 
Rozbrat.

W yposażenie sal i um eblow anie do­

starczy tej now ej p laców ce naukowej 
Akadem ia Nauk Politycznych, która 
o fia ru je  przyszłym  dziennikarzom 
równic-ż i bibliotekę.

Przy Bratniej Pom ocy tej szkoły 
pow stał Klub M łodej Prasy, który 
odbył organizacyjne zebranie w ubie­
głą sobotę. Na pierw szym  roku W y­
działu Dziennikarskiego A. N. P. ilość 
słuchaczek przewyższa dwukrotnie li­
czbę słuchaczy.

„Czternastu delegatów Polonii j 
Westfalsko - Nad reńskiej — mówi, ' 
zwracając się do gen. Spychalskie-: 
go, zażywny Jakób Przybylski —

| przynosi p. Generałowi i całej 
Armii Polskiej nasze najscrdecz- 

i niejsze pozdrowienie. Przybyliśmy 
tu dotąd prosić o ułatwienie tam­
tejszej Polonii powrotu do kraju, 
Zauważyliśmy tu wielki postęp w 
odbudowie i to nas cieszy. W ie­
my, że Polska potrzebuje zdrowych 
i silnych rąk do pracy. Chodzi 
nam jednak o to, by wracając do 
Ojczyzny zabrać ze sobą starców, 
chorych, sieroty, załatwić sprawę 
rencistów. Ufamy, że dla każdego 
znajdzie się skrawek ziemi i dach 
nad głową, że but hitlerowski nie 
będzie deptać naszych kości...".

„Z  tych 14 delegatów, dziesięciu 
siedziało w  niemieckich obozach 

| koncentracyjnych. Z całej Polonii 
i tamtejszej — dodaje Jan Klich — 
240 było w obozach, z tego 35 za- 

' mordowano. Wśród nieb i ko- 
I biety".
i „Gdy się Anglicy dowiedzieli, że 
i Polonia wysyła delegację do kra- 
iju, natychmiast podwyższyli ilość 
: kalorii żywnościowych dla górni­
ków! — wtrąca się trzeci delegat. 
— Brak im węgla i lx>ją się, że 
wydobycie jeszcze bardziej spad­
nie, gdy nasi odjadą".

„A  jaki jest stosunek Niemców 
do w as?" — pytam.

„.Jako do sił roboczych — bar- 
j dzo dobry. Bo nas potrzebują. 
Ale jako do Polaków — to nas nie- 

( na widzą gorzej, jak za Hitlera“ .
. ..A angielskie władze okupacvj-
ne?". _

W  rocznicę Potustania St^cznioiuego

„Poszli w boje chłopcy nasi"
Historycy dość szczegółowo roz- i 

pisujący się o Powstaniu Styeznio 
wym pomijają najczęściej sprawę 
udziału robotników w tej walce o 
wyzwolenie Polski.- Kueh robotni- i 
niczy bowiem był wówczas w sta­
dium organizacji, nie lieżył się nie 
jako w porównaniu z innymi. Jed­
nak robotnik polski, świadomy 
swej przynależności narodowej, 
przygotowywał się w okresie przed 
1863 rokiem do wystąpienia czyn­
nego, do walki o wolność „naszą i 
waszą".

W  odlewni żelaza w Srichednio 
wie powiatu kieleckiego istniała 
jedna z pierwszych tajnych orga­
nizacji robotniczych. Celem jej by 
ło przygotowanie zbrojnego pcw- 
s.amia Narodu. Kuto potajemnie 
kosy, osadzono je na sztorc na 
drzewcach, reperowano strzelby 
myśliwskie, ostrzono szable. Cze­
kano na wybuch powstania, wie­
rząc, że nowa Polska będzie spra-1 
wiedliwa dla wszystkich swoich 
synów.

Boszpoczynając walkę, wydał Ko­
mitet Centralny dnia 22 stycznia 
manifest do narodu, w którym o- 
głosił się „Tymczasowym Bządem 
Narodowym" i wezwał rodaków 
do broni.

stajniami. Składało się przeważ­
nie z kos osadzonych na sztorc, 
chociaż nie brakło różnego rodzaju 
„strzelb" i „gwiń.ówek".

Oddział ten wyruszył w nocy do 
oddalónego o I I  kilometrów mia­
steczka Bodzentyn. Niespodziewa­
nym atakiem zaskoczył stojące 
tam 2 kompanie carskiego wojska. 
Po krótkiej walce Polacy zwycię­
żyli. Zdobyto 200 karabinów, kil­
kanaście szabel i pistoletów o-

Szydłowcem odbito kilkuset rekru 
tów, którzy zasilili szeregi powsia 
nia.

Wskutek naporu silnej armii ge 
nerała Czengerego, oddział wyco­
fał się w. lasy. •

Stały się ońe kadrą szkoleniową 
wielkiego obozu późniejszego dyk­
tatora powstania, Langiewicza, za­
łożonego w lesie na „Wykusze" 
pod Wąchockiem. Langiewicz przy 
był z sandomierskiego na wieść o

...w kronice parafii SuchednioV (miasteczko w okolTcy 
Kielc) zapisano koślawymi coprawda literami wszystko, co 
dotyczy życia i obyczajów miejscowych mieszkańców. Jednym 
z odwiecznych obyczajów tychże było walczyo o wolność gdy 
nadszedł rok 1863.

Na wiadomość o wybuchu pow­
stania robotnicy chwycili za broń. 
Wieczorem 22 stycznia załoga od­
lewni żelaza pod dowództwem in­
żynierów braci Dawidowiezów 
stworzyła oddział w sile ISO ludzi. 
Uzbrojenie tego odziała od dawna 
przechowywano w piwnicy pod

raz zapas amunicji.
Suchedniowski oddziałek został 

wzmocniony przez ludność wiejską, 
która w kieleckim czynnie współ­
działała z ruchem powstańczym. 
Działalność jego polegała na na­
głych wypadach i odbijaniu z 
konwoju rekrutów. Pod Kielcami,

silnych oddziałach na „Wykus". 
Tu organiznje przy wydatnej po­
mocy chłopów i robotników swój 
sztab armii powstańczej. Szkoli i 
uzbraja wojsko. Ludność okolicz­
na śpieszy chętnie pod sztandary 
Langiewicza. Oddziały jego w si­
lę ok i  tysięcy ludzi staczają sze­

reg bitew w rejonie Wąćhoc-ka i 
Małogoszczy.

Bobotnicy. suchedniowscy prze­
byli całą kampanię w swoim od­
dziale. Część z nich poległa, więk­
szość razem z dowódcą Dawidowi 
czem poszła na katorgi.

Zaniepokojeni powszechnością 
powstania w kieleckim, carscy pa- 

1 cliołcy ściągają wojska. Szczegól- 
1 nie groźnym wydał im się ruch ro 
botników odlewni żelaza w Suche­
dniowie. Kozacy na rozkaz dowód 
cy spalili całą tę miejscowość, 
chcąc w ten sposób złamać pierw­
szy wolnościowy ruch robotniczy 
w Polsce.

Lecz ducha nie złamali. Po dziś 
dzień żywa jest w Indzie tamtej­
szym tradycja walk powstańczych, 
a w kościele w Suchedniowie prze 
I chowuje się po dziś dzień ukryty 
I iv okresie okupacji przez dzielnego 
| ks. proboszcza, stary postrzępiony 
i kulami sztandar pierwszego od- 
| działu robotniczego, który rozpo- 
I czął walkę o wolność.

BOGDAN O STACHÓW SKI.

SŁOW O POLSKIE Nr. 20 Str. S

po raz ostatni
Ilu studentów łużyckich studiuje ] 
dotychczas na uniwersytetach poi- j 
skich na podstawie stypendiów, 
przyznanych im przez różne związ 
ki i organizacje? Co się dzieje 
z projektowanym łużyckim gimna­
zjum w Zgorzelcu? Czemu nie ob­
raduje jeszcze Rada naukowa łu- 
żyeoznawcza, powołana- do życia 
jeszcze z początkiem października 
nb. roku w Poznaniu? Czemu wszel 
kie organizacje prołużyckie w Pol­
sce nie mogą się dotychczas wyka­
zać żadnymi rezultatami pracy 
oprócz paru odczytów, pogadanek, 
kilku ufundowanych stypendiów i 
niezliczonej ilości zebrań? Jedy­
nym materiałem, jakim one do­
tychczas rozporządzają — jest sta­
tut organizacyjny.- 

Niewiele pociechy będzie miał 
naród łużycki z takiej pomocy. Wy-

o o  za  ty m  id z ie , z  c h w ilą  rozb u d zę - j
nia się dążeń rewizjonistycznych j 
w legalnych paltiaeli niemieckich, I 
o Łużyeach przestało się mówić, j 
Czy świat słowiański ze swej stro­
ny nie potrafi fo ramach skonsoli­
dowanej akcji wysunąć tego za­
gadnienia na czołof O korzyściach 
na wypadek pomyślnego załatwie­
nia sprawy łużyckiej nie potrzeba 
chyba wspominać.

Pytamy: co się stało z  memoria­
łem łużyckim, przedłożonym w swo 
im czasie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych przez delegatkę Łu­
życ, Martę Cyżową? Dlaczego ża­
den rząd nie uznał dotychczas 
przedstawicieli Łużyckiej Rody 
Narodowej w Budziszynie, akredy­
towanych w stolicach europejskich 
za legalnych posłów ozy ambasado 
rów zaprzyjaźnionego narodu?

LESZEK GOLIIŚSKI

„Kiedy przedkładamy im nasze 
postulaty, to odsyłają nas do 
władz niemieckich. Bo uważają 
nas za Niemców, ponieważ mamy 
obywatelstwo niemieckie. Niemcy 
zaś —  wiadomo...".

Na przemówienie Przybylskie­
go odpow:ad;P gen. Spychalski, 
stwierdzając, że dla nowej, demo­
kratycznej Polski największą war- 
tością jest człowiek pracy. Rząd 
zrobi wszystko, aby wrócili wszy­
scy, rozproszeni po świecie Polacy. 
Dla tych, co pragną pomóc w od­
budowie, znajdzie się praca i miej 
sce. Znajdą się dla nich dobre 
warunki rozwoju, nie będzie zmar­
nowana żadna kropla potu. Będzie 
my wówczas narodem bogatym, w 
dobrobycie, dużej technice i kul­
turze. Trzeba jednak pracy. Przed 
dwoma laty były tu gruzy i pust­
ka, dziś — Generał w zadumie 
spojrzał przez okno na ośnieżoną 
perspektywę al. Stalina — dziś 
miasto żyje...

Najważniejszą rzeczą jest, by 
naród polski wierzył w siebie.

Podczas rozmowy z delegatami 
Generał zapytał o liczebność tam­
tejszej Polonii.

„.Jest tam ze sto tysięcy. Górni­
cy, hutnicy, drobne kupicctwo...“

„Dobrzy kupcy! — podkreśla Ge 
nerał. — Bo my za dużo ma mjr 
spekulantów".

Przedstawiciel przemysłu węglo 
wego . i hutniczego zapewnił, że 
czynione są przygotowania na 
przyjęeie 5.000 rodzin górniczych 
z okręgu Westfalsko - Nadreńskie- 
go. (JKM .).

Pom im o poważnych trudności w y ­
n ikłych  ze zniszczeń w ojennych, p o i- | 
skie szkolnictw o pow szechne na Do!-1 
nym  Śląsku rozw ija  się pom yślnie. 
W e wrześniu 19ł5  r. było czynnych 
na terenie w ojew ództw a w rocław skie 
go 209 szkół, skupiających około 5.000 
polskich dzieci. O becnie D olny Śląsk 
posiada około 1.500 szkół pow szech­
nych, z czego na wieś przypada p o ­
nad 1.000. W szkołach tych pracuje 
ju ż  4.207 nauczycieli i uczy się p o­
nad 209.000 dzieci. W  samym W roc­
ław iu czynnych jest 35 szkół pow sze­
chnych. Najgęstszą sieć szkół na pro­
w in c ji posiadają pow iaty K łodzko i 
Jelenia Góra.

U czniow ie — nauczycielam i 
Na północnych  terenach Dolnego 

Śląska, zniszczonych przez działania 
w ojenne odczuwa się pow ażnie brak

sił nauczycielskich. Celem uzupełnie- 
Inia luk w  tej dziedzinie Kuratorium 
I Okręgu Szkolnego zorganizow ało w 
B olesławcu gim nazjum ogólnokształ­
cące, którego uczniow ie za bezpłatną 
naukę i wynagrodzenie gotów kow e za 
stępują siły nauczycielskie w  szko- 
lach w iejskich. W  ten sposób powstał 

'n a  Dolnym  Śląsku now y typ ucznia- 
riauczyciela. Dotychczasow a praktyka 

i wykazała duże korzyści płynące z tej 
| m etody, w obec czego w  podobny spo- 
jsób  rozw iązany zostanie problem  s:ł 
.nauczycielskich  w  pow iecie  Szprota­
wa.

| Na terenie wszystkich m iejskich 
■szkół pow szechnych na Dolnym  Ślą­
sku prowadzona jest akcja dożyw ia­
nia m łodzieży, na którą w 1946 r. 
K uratorium w rocław skie asygnowało 
7 m ilionów  zł.

CORAZ WIĘCEJ SZKO L



Wśród Gór Olbrzymich

CUDA Szklarskiej Poręby
Życie dlatego trudne jest do po­

jęcia, że rodzi nieskończone piękno 
obok skrajnej brzydoty.

PIĘKNO. MIŁOŚĆ, 
TĘSK N O TA-

Przykładem może być Szklarska 
Poręba, przecudna miejscowość 
e p or t o w o - " n-y s t y cz ri a, która obok 
cudów natury mieści rzadko spo­
tykaną brzydotę ludzką.

Ktokolwiek umyślnie lub przy­
padkiem znajdzie się, wśród snro- 
wyeli szczytów Gór Olbrzymich, 
nie zdoła nigdy uwolnić się od ich 
czaru. Zostawią w jego sercu na- 
zawsze tęsknotę i żal, nieskończo­
ną miłość bez wzajemności — bo 
martwa natura nie zna wzajemno­
ści...

Gdy zapada zmrok, tysiące osób 
■wychodzi z domostw, aby wchła­
niać majestat ciszy i piękna Szklar 
skiej Poręby. Usiane gwiazdami 
niebo i tysiące migocących gwiazd 
na ziemi (wszystkie okna żarzą się 
—  w przeciwieństwie do W rocła­
wia — światłem), majestatyczna 
cisza i skaliste zręby pobliskich 
gór — zniewalają swym urokiem, 
pobudzając do najskrytszych ma­
rzeń, tęsknoty, miłości... Miłość do 
gór jest trwała. Jej się nie zapomi­
na n'g(ly może dlatego, że góry nig­
dy nie zdradzają...

W  pensjonatach Polskiego Ra- 
dia łkają skrzypce, jękliwie zawo­
dzi akordeon, głośnik popisuje się 
swą doskonałą konstrukcją. Snują 
się roztańczone pary, we wszyst­
kich pensjonatach dzieje się to sa­
mo.

Wysoki Kamień, Góry Izerskie, 
Karkonosze, Śnieżne Jamy, Szklar, 
ski Wodospad — niby niemi świad­
kowie obserwują z oddali cuda 
Szklarskiej Poręby. Sędziwe szczy­
ty o wysokości 1.(100 — 1.700 m 
nieruchomo stoją na strasy szum­
nego podnóża, prując kłębiaste
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N A W YSPIE W OLIN odbudow uje 
się osiedle rybackie Lubin, przekaza­
ne nam ostatnio przez Arm ię Czer­
w oną. Składa się on-o z 36 zagród i 
ma stać się w zorow ą osadą rybacką.

Z  ODEY I ZA T O K I SZCZECIŃ­
SKIEJ w ydobyto 76 zatopionych stat 
ków, wartości kilkudziesięciu m il. zło 
tych. Jednocześnie usunięto na Odrze 
21 zniszczonych mostów. Dla dokona 
nia rem ontu uszkodzonego taboru od­
budow uje się stocznię w Podjuchach.

N A DALEKIE POŁOW Y w yruszył 
najw iększy polski traw ler rybacki 
„Ju p iter" oraz dwa lugro -  trawlery, 
zakupione dla rybactw a polskiego w 
Anglii. Dostały prow izoryczne nazwy 
„D al 1“  i „D al V “ .

DW AJ HAKCERZE odnaleźli w da w 
nym  pałacu barona vcn  Seidlitz‘a 
kolo W ałbrzycha, 6 portretów , skra­
dzionych z pałacu W ilanowskiego, 
m uzeów warszawskich i prezydium  
R ady M inistrów.

DUCHY W RÓ CIŁY DO W ILAN O ­
W A  Przynajm niej tak tw ierdzi z ta­
jem niczą miną „W ieczór W arszaw y". 
W idocznie życie w Polsce unorm ow a­
ło  się, kiedy już duchy w yjechały na 
pierwszą stronę stołecznego dziennika.

Dotychczas o losy pałacu troszczył 
się tylko ' dyr. Zaw anow ski i paru 
woźnych . Teraz mu z pom ocą przy­
było jeszcze klika w idm  i pom ysło­
w ość reporterów .

22-LETNLA D ZIE W CZYN A Z  REM­
BERTOW A, używana przez N iem ców 
jako królik  doświadczalny, wystoso­

w a ła  list do redakcji „Ż ycia  W arsza­
w y ". Prosi o okazanie je j pom ocy le­
karskiej w tajem niczej chorobie, któ­
rej podlega od czasu eksperym entów. 
O bow iązek przyjścia z pcm ccą  temu 
biedactwu spoczyw a na całym społe­
czeństwie.

109,116 N A ZW ISK  osób w ym ordo­
w anych przez N iem ców w Lubelszczy 
źnie zostało dotychczas zarejestrow a­
nych. W inę za te zbrodnie ponosi 3S9 
zbrodniarzy, zidentyfikowanych^ z i- 
m ienia i nazwiska. Rząd Polski bę­
dzie dom agał się ich wydania.

W  K ATO W ICACH  w  niedzielę zo­
staje otwarta wystawa pcd  nazwą. 
„C zechosłow acja  w  latach lOJS—194o“ . . 
Jednocześnie będzie w ysw .e.lany film  
czechosłow acki „M ężczyźni bez skrzy 
del“ . W idocznie zdarzają sdę i zę 
skrzydłam i. BG.

chmury posiwiałymi od śniegu gło­
wami.

6 KROTNY DYREKTOR...
A  na dole... Na dole obserwuje­

my zjawiska mniej piękne. Kon­
trasty... Oto „pionier"- — lekarz 
Popławski. Człowiek, który zna ży­
cie i umie żyć... W ystarał się o 
stanowisko dyrektora sanatorium 
PKP w Dolnej Porębie, równocześ­
nie został dyrektorem Szpitala Elż­
bietanek, imezelnym lekarzem Ubez 
pieezalni Społecznej w Szklarskiej 
Porębie, kierownikiem Ośrodka 
Zdrowia (który „uruchamia się" 
już od kilku miesięcy), lekarzem 
Domu Dziecka „Terenia" i leka­
rzem szkolnym...

Łącznie niewiele: tylko sześć po­
sad... Całkiem ładnie! Tego jednak 
mu było mało.„ Wyrzucił (w po­
rozumieniu z lekarzem powiato­
wym) dyrektorkę Kliniki Chorób 
Wewnętrznych z gmachu kliniki, 
odbierając mikroskop, przyswaja­
jąc jej prywatne oraz szpitalne rze­
czy (postawił swego dozorcę, któ­
ry po wynosił piecyki itn). Zajął 
przepiękną willę po „fuehrerze" 
NSDAP, wy^Tansportował wspa­

niałe urządzenie willi do W rocła ­
wia (tam ma drugie mieszkanie, 
którego pilnuje żona), stara się o 
trzecie przy sanatorium Ubezpie- 
eząlni częstochowskiej (szaberek 
przypadł snać do smaku!). Sąsie­
dni opowiadają, że po zajęciu cud­
nie urządzonej willi po przewodni­
czącym NSDAP (urządzenie willi 
miało być przekazane d-o Belwede­
ru w Warszawie, pan sześciokrot­
ny dyreluor parę tygodni codzien­
nie jeździł „służbowo"- do W rocła­
wia, wywożąc drogocenne obrazy i 
dzieła sztuki do swego drug:ęgo, 
pewniejszego mieszkania... Meble 
ludwikowskie, obrazy mistrzów 
włoskich powędrowały w ten spo­
sób do sektora „prywatnej inicja­
tywy"...

Takie to już jest „pionierstwo" 
pana doktora... Zapytany o niego 
starosta jeleniogórski nic nie wie 
o „pionierstwie" pana doktora.

Również nic o nim nie wie dyrek- 
1 tor naczelny uzdrowisk dolnoślą­
skich ob. Wacław Lenga. Działacze 
partyjni nie pozytywnego o nim 
powiedzieć nie mogą. Władze samo­
rządowe potwierdzają złą sławę, 
jaka już oddawna krąży o panu 
„pionierze" . ,

Chciałoby się wiedzieć tylko, co 
na to władze wojewódzkief

PANI DYREKTOROWA 
MARCHWICKA 

6-krotny dyrektor ma niemało 
chętnych naśladowców. Oto żona 
dyrektora Poznańskich Kolei Elek­
trycznych p. Marchwicka posiada w 
Poznaniu ■ luksusowo urządzoną 

j willę. Ale jej arystokratycznym 
!• zachciankom tego nie wystarcza. 
Czyni starania o uzyskanie drugiej 
willi — w Szklarskiej Porębie. Sta 
rania te zakończyły się pomyślnie. 
Przydział otrzymała. 

i Wzorem p. Popławskiego zdjęła 
ze ścian co kosztowniejsze obrazy, 
kryształy, dywany itp., zapakowa­
ła w mocne skrzynie i wysłała do 
Poznania. Willi jednak też szkoda 
(niestety, nie można jej zapako- 
'wać do skrzyni i zabrać ze sobą), 
więc powierzyła klucze pracownicy 
„Tra.rrrwajówki", pragnac za wszel­
ka cenę zatrzymać i willę.

! W  Szklarskiej Porębie podobnie 
jak w innych miejscowościach n- 
zdrowiskowych, utarł się zwyczajv 
że po oszabrowaniu willi, jeśli jej 
nie można zatmymać na własność 
— przekazuie się na rzecz najbliż­
szego związku za Udowego. Moż­
liwe. że i p. dyrektorowa to już u- 
czyniła?

Radzimy się pośpieszyć!
SOŁTYS SENDOR 

Nie pozostały .w tyle władze ko- 
! munalne. Świeciły raczej przykła­
dem. Oto sołtys Sendor z Krakó- 

j wa oszabrował 15 ( ! )  domów, wes- 
I pół z bratem, przebywającym rów­
nież w Szklarskiej Porębie.

Ale pewnego razu powinęła się 
mu noga: przypadkowo na rabunek 
z bronią w ręku — natrafiła Mi­

licja i kochanego braciszka przy­
chwyciła. Sprawa była oczywista 
— sąd doraźny, odpowiedzialność 
gardłowa.

Od czegóż jednak są znajomo­
ści? Sprawę zatuszowano, bandy­
tę wypuszczono, a za karę wyklu­
czono z partii...

— Mam ich w — okazał
„zmartwienie" brat p. sołtysa. 
Obydwaj potem wyjechali do K ra­
kowa i gwiżdżą na demokrację. Im 
by się teraz przydał Mikołajczyk — 
obrońca posiadających...

LEKARZ — BALETNICA
Nie tylko jednak szabrownicy i 

złodzieje osiedlali się w Szklarskiej 
Porębie. Są tam legendarne posta­
cie na kształt dr Itoth. Dość 
szczupła, miła blondynka posiada 
n a s t ępuj ą c-ą h istori ę.

Po skończeniu studiów medycz­
nych w Krakowie zachorowała i 
wyjechała w 1937 r. do Włoch. 
Tam się leczyła, a równocześnie 
przechodziła praktykę lekarską.

Ale oto rozpętała się burza wo­
jenna, Niemcy wyrzucają dr 
Rerhówuę z Rzymskiego imperium, 
wyjeżdża do Niemiec, a następnie 
d) kraju. Z urzędu wojewódzkiego 
we Wrocław iu otrzymuje nomina­
cję na dyrektorkę kliniki w Szklar­
skiej Porobię. Ratując mienie kli­
niki przed roz.grabieniem naraża się 
na otrucie (jeszcze dziś posiada 
podaną sobie truciznę), ale upar­
cie trwa na posterunku.

Przejścia wojenne i walka o każ- 
dy sprzęt, każdą serwetkę kliniki 
rozchwiały nerwy, podupadła na 
zdrowiu.

Dla szybszej obsługi klientów 
kupiła sobie motocykl i jeżdżąc czę- 

1 sto po ulicach uzdrowiska uzyska­
ła ze strony Niemców przydomek 
„upiora gór".

W  międzyczasie przybył pan 
sześciokrotny dyrektor Popławski i 
na podstawie porozumienia z leka­
rzem powiatowym odebrał jej kli­
nikę dia „zorgan’zowan:a“  dla sie­
bie jeszcze jednej synekury... „Or- 

( Dals-]i cing na stronie 5-ej)

Ctecia

Wolnoć A-Tomku 
w swoim Białym Domku

W  od p ow ied z i na k a b lo g - 
ram , k tóry  w y s ia n y  został d o * ?  
L on d yn u  n a  tem at terroru  w y  
b orczeg o  w  P o lsce  —  nadeszła  
od p ow ied ź , k tórą  rów n ież  u - 
d a ło  się n am  p o d ch w y c ić  i  o d ­
szy frow a ć . O d p ow ied ź  ta 
b rzm i:

—  Z azd rościm y  c i  ty ch  dw u  
K atiusz, k tó re  c i p rzy łożon o  
d o  skron i. C zy  b y ły  p rzy n a i-  
m n ie j ła d n e?  M u sia ło  c i  b y ć  
g orą co . D w ie  naraz. T o  b y ły  
istne katusze.

Jesteśm y d o  g łęb i p rz e ję c i 
w aszym i c ierp ien iam i.

U  nas na Z ach od z ie  w szy st­
k o  d obrze. D la  w a sze j prasy  
ta jn e j m am y p ięk n y  reportaż 
z  A m eryk i.

O tóż w  s to licy  stanu G e o r ­
gia  —  A tlan ta  n ow y m  gu b er­
n atorem  w y b ra n y  zosta ł E u - 
gene T a lm adge , zw olen n ik  p o ­
lity k i ra sistow sk ie j, a  w ię c  
nasz cz łow iek . N iestety, c z c i­
g o d n y  k an d yd at zm a rł p rzed  
ob ję c ie m  urzędu . D z ie ln y  j e ­
go  syn  staną! n a  cze le  fa lan g i 
ra sistow sk ie j i  z p a trio ty czn y ­
m i ok rzy k am i „W iesza ć  M n - 
rz y n ó w " zd ob y ł szturm em  je ­
dno sk rzyd ło  p a łacu  g u b e rn a - 
torsk iego . U stęp u jący  b ow iem  
gu bern ator b y ł jak im ś tam  de 
m okratą  lu dow ym , czy  ja k  się 
n azyw a ją  c i  w szyscy  „c z e r w o ­
n i" , i  n ie  ch cia ł w y d a ć  s y ­
n o w i zm arłego  kandydata  na 
gubernatora  k lu czy  o d  b u d y n ­
ku, p iw n icy  i strychu , tw ie r ­
dząc, że  syn  n ie m a tu n ic  do 
gadania , ty lk o  zastępca  zm ar­

łeg o  pana T a lm ad ge. Syn, ja k  
syn , p on iosła  go  szlach ecka  
k rew . R u szy ! d o  szturm u i za ­
ją ł  gm ach . P o lic ję  stanow ą, 
k tóra  m u  się op ierała , kazał 
rozw iązać i teraz sam  u rzędu ­
je  — lew y m  sk rzyd le  gm achu , 
a d a w n y  gu bern a tor  w  p ra ­
w y m . M ło d y  T a lm adge d z ie l­
n ie sob ie  p oczyn a  i zam ierza 
w y d a ć  ustaw ę, zabran ia jącą  
w  ogó le  M u rzy n om  brania  u -  
dzia łu  w  w y b ora ch .

B y ć  m oże, że  d o jd z ie  tam  
też d o  k rw a w eg o  starcia, gd yż 
T a lm ad ge  op iera  się na g w a r ­
d ii n a rod ow e j,, a m a p rze c iw  
sob ie  p o lic ję  stanow ą, k tórą  
w y rz u cił z  posad . B ędzie  w ię c  
sensacja .

D epartam en t W p jn y  w  W a ­
szyn gton ie  tw ierdzi, że na ra ­
zie  n ie  m a p ow od u  d o  in ter­
w e n c ji.

I  w id z ic ie  —  to je s t  ta „ z ło ­
ta  w o ln o ść "  d em ok ra c ji a m e­
ryk a ń sk ie j. W o ln o ć  A -rtom ku 
w  S w oim  D ialym  D om ku . K aż 
d y  ro b i sob ie , co  ch ce . Jeden  
ro b i b om b y  a tom ow e, ja k  nasz 
szla ch etn y  m r. G roves , in n i ro  
b ią  n aszym  sta ro -sz la ch eck im  
sty lem  „z a ja z d "  n a  p a łac gu ­
bern atora . T o  je s t  p raw d ziw a  
d em ok ra cja , w  k tó r e j każdy 
ro b i to  co  ch ce , a n ie  to, c o  
n arzuca  m u  tam  ja k a ś  k on sty  
tu c ja  czy  inna ord y n a rn a  o r ­
d y n a cja , w y m y ś lon a  przez 
ch a m ów  ze w si.

M am y n ad zie ję , że  M arshall, 
ja k o  dz ie ln y  żo łn ierz  n ie  u w a­
ża  w y b o ró w  w  P o ls ce  za  w o l­

n e  i  d em ok raty czn e , gd yż n ie 
m ia ły  ce ch  a k c ji  w o js k o w e j, 
ta k  ja k  a k c ja  m łod eg o  T a l­
m a d ge  w  G eorg ia , k tó r y  za ­
s łu g u je  w  z u p e łn o śc i- na  p o ­
p a rc ie  W aszyngtonu .

A le  a propos. P ięk n a  in ic ja ­
ty w a  ob . T a lm adge, a b y  od e ­
b ra ć  M u rzyn om  p raw o  g łoso ­
w a n ia , je s t  szlachetna w  sw o ­
ich  zam ierzen iach  a le  n iep o ­
trzebna. W  p o łu d n iow y ch  sta 
nach  M urzyn i i tak  n ie  g ło ­
su ją . P rzed  lok a la m i w y b o r ­
czy m i u staw ia  się p o  dw u  
s trze lców , m a ją cy ch  ok o  tak 
b ystre  ja k  W ilh e lm  T e ll i 
p ew n ą  rękę. C i s trze lcy  b iorą  
n a  m uszkę k a żd ego  M urzyna, 
k tóry  zb liż y  się na  106 m et­
ró w  do lok a lu  w y b orczeg o . T o  
lepsze, n iż w szystk ie  p a p iero ­
w e  ustaw y.

A  w  je d n y m  z naszych  
m iast —  urządzono na gw iazd  
k ę  d la  dzieci ch oinkę. T y lk o , 
że  ch o in k a  sto ją ca  na g łó w ­
n y m  p lacu  b y ła  u boga  i  p u ­
sta . N a d ru gi dzień  p ow ieszo ­
n o  w ię c  na n ie j —  M urzyna. 
R ad ości 1 u ciech y  b y ło  co  n ie  
m iara . Ś w ietn y  kaw ał?

A  w ię c  k a b lu jc ie  nam  d a l­
sze  w ia d om ości o  w aszych  w y  
b ora ch . Głowa d o  góry . Są 
je szcze  lasy  w  P olsce . W szyst­
k im  w arszaw sk im  , b e zro l­
n y m ", k tórzy  g losow a li n a  ro i 
n iczą  listę N r. 4 —  gra tu lu je ­
m y . T rzy m a jc ie  się. N ie b y ło  . 
W a s b y ł la s,N ie  będzie  W as, 
będzie  las.

Z . G R .

GO PISZA INNI---------

Po walnym zwycięstwie
Rzecz zrozumiała, że cała pra­

sa polska omawia w tej chwili
najdonioślejsze wydarzenie poli­
tyczne, jakim były wybory nie­
dzielne. Oto kilka charaktery­
stycznych wyjątków z głosów 
pism polskich:
M ilionow e masy w zięły  udział w 

w yborach. W  poszczególnych obw o­
dach Warszawy, w  poszczególnych 
obwodach prow incji frekw encja  wy­
borcza przekroczyła nawet   rekor­
dow e przecież także — cyfry, osiąg­
nięte w czasie referendum .' Naród de­
cydow ał o sw oje j przyszłości w peł­
nej św iadom ości wagi tej decyzji I 
dał temu wyraz masowym  udziałem w 
wyborach. M .liony obyw ateli, cierp li­
w ie w yczekujących  w  kolejkach, m i­
mo sloty i pluchy, aż nadeszła chw ila, 
k iedy m ogli oddać głos za w ybranym  
przez siebie kierunkiem  politycznj-m 
— były najlepszym, żywym  św iadec­
twem faktu, że naród polski dojrzał 
do decydow ania o swym  losie, 1 o tym  
losie, w pełnej sw obodzie decyduje.

(„G łos Ludu). 
Na szczególne podkreślenie zasłu­

guje fakt, że fcasio bojkotu w yborów  
w Łodzi i kilku innych okręgach rzu­
cone przez PSL., ani w  naszym mieś­
cie, ani gdzie indziej nie znalazło o d ­
dźwięku w masach w yborców .

(„Dziennik Łódzki") 
Oczywiste jest w  tej chwili, że zu­

pełnie zawiodła akcja podziem ia, roz­
siew ającego fantastyczne i bzdurne 
plotki naw ołu jącego do bojkotu  w y­
borów . Tak samo zawiodła kampania 
PSL, które wezwało sw ych zw olenni­
ków  do powstrzym ania się od g łoso- 
wanza w  tych okręgach, gdzie unie­
ważnione zostały listy PSL.

(„R obotn ik ".) 
B lok Stronnictw  D em okratycz­

nych odniósł walne zw ycięstw o.
Nie jest to niespodzianką. W  ostat­

nich m ies.ącach można było  zaobser­
w ow ać narastającą z dnia na dzień w 
najszerszych m isach  świadom ość, że 
jedyn ie stronnictwa dem okratyczne 1 
w ytyczone przez nie drogi w iodą P ol­
skę ku lepszej przyszłości. Nawet lu­
dzie najbardziej zaślepieni propagan­
dą „L on d yn u " i siłą nawyku związa­
ni z jego ośrodkam i dyspozycyjnym i 
nie mogli się oprzeć w ym ow ie faktów. 
W idzieli bow iem  szkody wyrządzone 
Polsee przez em igrację polityczną, w i­
dzieli skutki polityki zagranicznej p. 
M ikołajczyka, tego konia trojań­
skiego londyńskiej maści, spro­
wadzającego Polskę do roli ja ­
kiegoś egzotycznego kraju dziku­
sów, o którego losach chcą decydo­
wać obce m ocarstwa, ustawicznie in­
gerujące w  wewnętrzne spraw y P ol­
ski; w idzieli działalność drugiej ek­
spozytury „lon d y ń sk ie j" m ordującego, 
grabiącego i upraw iającego szpiego­
stwo podziem ia. Z  drugiej strony w i­
dzieli- osiągnięcia tw órczej polityki 
bloku stronnictw  dem okratycznych: 
odbudow ę kraju, pow olne, lecz syste­
matyczne podnoszenie stopy życiow ej, 
obronę niezależności i suwerenności 
Polski, a nade wszystko skuteczną o- 
bronę naszych Ziem  Odzyskanych, k tó  
re protektorzy p. M ikołajczyka chcie­
liby znowu oddać Niem com ,

(„Trybuna Robotnicza") 
Na w ybory w  Polsce patrzył cały 

świat. Ich w yników  oczekiwano z na­
pięciem zarówno w  Londynie jak w 
M oskwie, i tak samo w  Berlinie. Od 
cii rezultatów zależeć będzie bowiem 

m iędzynarodowa sytuacja Polski i je j 
stanowisko w tak w ażnych nadchodzą 
eyeh czasach — nie tylko dalszej od­
budowy państwa i wykonania planu 
3-letniego, ale i w. lki o zgodę pow ­
szechną na granice Odry i Nysy.

M am y Sejm  Ustawodawczy, K ra jo ­
wa Rada N arodow a przestała fakty­
cznie istnieć. Oczekuje nas p ow oła ­
nie rządu większości parlam entarnej i 
w ybór Preeydeńta Rzeczypospolitej, 
oczekuje uchwalenie now ej konstytu­
cji. W chodzim y w  pełną norm alizację 
i stabilizację wewnętrznych stosun­
ków  politycznych.

(„Dziennik P olsk i") 
JOT.

M uw aiis prze; H e ić o i f
B£3 m  S 7Z «£

turacrją do Polski
STALO'.VA W OLA (PAP). Jednym 

z wielu zakładów ograbionych  przez 
Niem ców jest Huta „S talow a 'Wola", 
skąd okupant w yw iózł 309 wagonów 
sprzętu hutniczego. Za pośrednictwem  
Biura R ew indykacji i Odszkodowań 
W ojennych w róciło  ostatnio do Huty 

Sialowa W ola" 6 w agonów  sprzętu 
m. in. 100 silników  elektrycznych, 
spawaki elektryczne, maszyny do prób 
wytrzym ałości, aparaty do pomiaru 
temperatur itp., poza tym plany, ry ­
sunki itp. Tran port przyszedł z Cze­
chosłow acji z H uty „P o ld i" w K ład- 

e.
W ostatnich dniach odeszło z Czech 

do Polski 200 w agonów  z maszynami 
w yw iezionym i z M oście, z Państwo­
w ych Zakładów  Optycznych oraz a 
różnych fabryk krakowskich i war­
szawskich.
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ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta O sad y Wsie

Jelenia Góra
Dlaczego brak węgla

(K -i)  W y d zia ł A p ro w iza c ji i H an­
d lu  w  Je len ie j G órze  n ie  o trzym ał 
d oty ch cza s  n ależnego przydzia łu  
w ęg la  za styczeń  rb.

N a czarn ym  ryn k u  cen a  w ęg la  sko 
czy la  ju ż  d o  7.000 zł. za  tonę. W  tu­
te jszym  m u zeu m  p op ęk a ły  urządze­
n ia  cen tra ln ego  ogrzew an ia , p o w o ­
d u ją c  szk od y  na przeszło  100 tys zł. 
W sku tek  m rozów  szereg  cen n ych  
e k sp on a tów  m oże  u le c  zn iszczeniu .

Niższa i średnia Szkoła 
M uzyczL:

(TAF) O tw arto  w  J e len ie j G órze 
n iższą  i średn ią  S zk ołę  M uzyczną, 
k tóra  m ieśc ić  się będzie  w  gm achu  
O p iek i S p o łeczn e j przy  u l. S trzelec 
k ie j. N a w stęp ie  u ru ch om ion e  z o ­
stan ą  k la sy : fortep ian u , sk rzyp iec i 
śp iew u  so low eg o . W  term in ie  póź­
n ie jszy m  p rze w id u je  się o tw a rc ie  
k las : w io lon cze li, kon trabasu  oraz 
in stru m en tów  d ętych . P rog ra m  n a­
u k o w y  p rzystosow a n y  b ęd z ie  ściś.e  
do p rogram u  P a ń stw ow y ch  U czeln i 
M u zyczn ych . P rzy ję c ia  d o  S zk oły  
M u zyczn ej d la  k a n d y d a tów  m ogą  
o d b y ć  się na pod sta w ie  w stęp n ych  
egzam inów , k tó ry ch  term in  będzie 
og łoszon y .

Na dworcu wciąż brudno
(T A F ) M ilo  je s t  nam  zau w ażyć że  

o d  czasu, k ied y  w  dzienn iku  naszym  
ukazał się a rty k u ł n a  tem at stosun ­
k ó w  na d w o rc u  je len iogórsk im , 
sprzedaż b ile tów  p rzy  k asach  b ileto  
w / ć h  o d b y w a  się  o  ca łe  n iebo  spraw  
n ie j.

J eśli n atom iast ch od zi o  czystość 
h a li d w o rc o w e j, zw łaszcza  zaś p o ­
czek a ln i trzec ie j k lasy , to  sytu acja  
n ad a l n ie  u leg ła  pop ra w ie .

B ru d n e  ściany , n ie ch lu jn e  w n ę ­
trze, b rak  sp lu w a czek  i k o szó w  na 
odp adk i, o to  co  zw ra ca  u w a gę  p o­
d różn y ch , k orzy sta ją cy ch  z p oczek a ł 
n i  d w o rc o w y ch  w  Jel. G órze,

Przemysł Bystrzycki rep©"omzufe sie

fJowa Sól

razu nie zdołała wykryć opraw­
ców (clilubny wyjątek — brat soł­
tysa Sandora, którego ta sama 
MO wypuściła).

Eówńież kuleje współpraca * 
miejscowym WOP-em, • który uzur­
pował sobie prawo przydzielania 
mieszkań.

Niemile zdziwione jest społeczeń­
stwo również tym, że- komenda 
WOP-u odgrodziła się od reszty’ 
miasta mocną drewnianą barierą i 
zamknęła ruch na jednej z central­
nych ulic. Dodać nałoży, że gdy 
przebywała -tu komenda radziecka, 
żadnych barier nie ustanawiała. 
S-poieezeńs wo wołałoby nie mieć 
barier między sobą a Wojskiem' 
Polskim. Może komenda zastanowi 
się nad tym słusznym dezyderatem?

Anormalny jest także fakt nie- 
uznania dotychczas Szklarskiej Po­
ręby za miasto. Sprawa, mimo 
próśb i nalegań Itadr Narodowej, 
utknęła w zakamarkach dżungli 
biurokratycznej,

PERSPEKTYW Y
. — Szklarska Poręba dała na od­

budowę Warszawy 120.000 zł — 
mówi starosta jeleniogórski ob Ta­
baka. — Patrzę jasno w przyszłość. 
Ma ona lepsze szanse rozwoju niż 
Karpacz.

Znając miejscowych entuzjastów 
tej przecudnej miejscowości, nabie­
ramy pewności, że z chwilą upo­
rządkowania stosunków bezpieczeń­
stwa, unormowania pracy milicji 
>raz współpracy z W OP-em , 
Szklarska Poręba zacznie się roz­
wijać szybciej niż dotychczas, zaj­
mując słusznie jedno z czołowych 
miejsc w kraju i za granicą.

ALEKSANDER ANISZCZYK

Turniej szachowy
(K M ) R u ch liw y  i w szech stron ny  

K lu b  S p ortow y  „O d ra “  zorg an izo­
w a ł I  turn iej szach ow y, k tóry  w zb u ­
d z ił w ie lk ie  za in teresow an ie . P o  k il­
k u  dn iach  rozg ry w ek  na czo ło  w y ­
b ija ją  s ię : inż. A u gu styn ow icz ,*  p re ­
zes S.O. T ym czak , G rzelak  A ., K o ­
w a lsk i M aksym ., D on a j Stan. i  sę­
dzia  Z aw ad k o.

Szklarska Poręba
W  domu po niemieckim pisarzu 

mieści się ośre dek naukowo 
badawczy

W  ostatn ich  dn iach  pow stała  n o­
w a  p la ców k a  ku ltu ry  p o lsk ie j na 
Z iem iach  O dzyskan ych . C en tra ln y 
instytut k u ltu ry  p rze ją ł w  S zk lar­
sk iej P oręb ie  dom  p o  zm arłym  przed  
w o jn ą  pisarzu  n iem ieck im  K a ro lu  
H auptm annie, i  u tw orzy ł w  n im  
ośrod ek  n au k ow y, k tóry  będzie  słu ­
ży ł p racom  instytutu , m a ją cy m  n a  
ce lu  ja k  n a jszybsze  i ja k  najskutecz 
n ie jsze  op racow a n ie  m etod  u p o w ­
szechnien ia za rów n o  p o lsk ie j ja k  i 
św ia tow ej ku ltury. V / d w a  dn i pc* 
otw arciu  ośrodk a  o d b y ł się w ie czó : 
lite ra ck o -m u zy czn y  d la  m łodzieży 
ba w ią ce j na w y w cza sa ch  w  o k o li­
cach  Je len ie j G óry . W ieczór  zak oń ­
czy ł recita l ch op in ow sk i w  w y k on a ­
niu m łod ego  p ian isty  M ierze jew sk ie  
go, c ra z  zn anego sk rzyp k a  H . G o łę ­
b iow skiego. R e cy ta c je  w ierszy  J. 
Sztaudyngera, opa rtych  n a  tem a­
tyce Z iem  O dzyskanych  (recy tow a ł 
autor).

Czas zgłosić się do Szkoły 
Inżynierii

W  dniu  3 lu tego  odbędzie się w  
szczecińskiej W y ższo ; S z !? o >  In ży ­
nierii egzam in  w stęp n y  n a ‘ p ierw szy  
rok studiów . Z g łoszen ia  kandydatów 
przy jm u je  szkoła  d o  15 stycznia. 
Egzam in o b o w ią zu je  s matematyki, 
fizyk i i rysunków .
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Olsztyn
W olne gospodarstwa do objęcia

L iczb a  gosp od arstw  uo 100 ha, k tó -  
i re są ju ż  za jęte  w y n osi 49.493, z cze­
go  w  posiadan iu  przesied leń ców  jest 
24.923 o  og ó ln e j p ow ierzch n i 373835 
ha. R epatrian ci zza B u gu  za jm u ją  
13.399 gosp od arstw  o  obszarze 
200.985 ha, zaś lu d n ość  au toch ton icz  
na posiad a  11.171 gosp od arstw  o  po 
w ierzch n i 137.565 hau

N ieob ję ty ch  d otą d  gosp od arstw  
ro ln y ch  zn a jd u je  się na terenie 
w o j. o lsztyńsk iego 14.407, z czego 
2.592 n ad a je  się do n atych m ia stow e­
go  o b ję c ia . R eszta w ym ag a  rem on­
tu w zg l. —  ca łk ow ite j od b u d ow y  bu  
d y n k ów  m ieszk a ln ych  i g osp od ar­
czych .

Brak gimnazjum
M ieszkań cy  m iasta O rnety , k tórych  

liczba  w y n o s i p on a d  4.000 osób  od­
czu w a ją  d o tk liw y  b rak  gim nazjum  
na m ie jscu , c o  jest p ow od em , że d u - 

] ży p rocen t m łod zieży  p ozb aw ion y  
jest m ożn ości kszta łcen ia  się. D ojazd  

j m łodzieży  d o  szk ół b ęd ą cych  w  ok o ­
licznych  m iastach  je s t k osztow n y  1 

(b a rd z o  u ciążliw y .

sokości 45 m tr., zbu dow ń ną w  p o ło ­
w ie  18 w iek u . S am  ratusz obrośn ię ­
ty  gęsto  w in em  aż do 3 -g o  p iętra . W  
ryn k u  i na u licach  je s t w ie le  kam ie­
n ic z fa c ja ta m i w  sty lu  renesansu, 

. em p iru  i baroku .
K o śc ió ł k a to lick i św . Jana, u fo r ­

ty fik ow a n y  w  średn ich  w iek ach , w  
stylu  gotyck im , u k oń czon y  w  r. 1358, 

: rozszerzon y  w  16 -tym  w iek u  i oz­
d ob ion y  potężn ą  attyką  ren esan so­
w ą, służącą dla  ce ló w  obron y . N ad 
k ościo łem  d om in u je  w ieża , w y s o k o - 

j ści 60 m tr., zakoń czon a  h ełm em  b a «  
ro k o w y m  w  szczycie.

1 N a począ tk u  13 -go w iek u  b iskupi 
I w roc ła w scy  za łoży li m iasto  Nysę. 
k tóre  stało się sto licą  księstw a. P acz 
k ó w  za ją ł drugie  m ie jsce  p o  N ysie. 
Jak o  w sp om n ien ie  ty ch  rzą d ów  za - 

1 ch ow a ły  się em blem aty  b isk up ie  na 
d om ach  m iasta i d w ora ch  w  ok o li­
cy . K sięstw o b iskup ie  p o  przeszło 
600-Ietnirh istn ieniu  u leg ło  seku lary  
z a c ji w  1810 r.

bram ę W rocła w sk ą  o  3 -e ch  p rze j­
ściach  d o  P aczk ow a. Z a  bram ą p o  
ob u  stron ach  ciągną się m u ry  m ie j­
skie, w zd łu ż  k tórych  d ok o ła  m iasta 
p row ad zą  p ięk n e  planty , pełne sta­
ry ch  d rzew  —  zupełn ie ja k  w  K ra ­
k ow ie .

Całe śródm ieście  o to czon e  je s t m u 
ram i. Z a  k ażd ym  zak rętem  coraz to 
n ow e  ba szty  i bram y . M u ry , zb u d o­
w an e z kam ien ia , d ob rze  się trzym a­
ją , s ięg a ją c  w y sok ością  d o  I -g o  p ię ­
tra  kam ien ic.

P a czk ów , istny K ra k ó w  D oln ego  
Śląska, l icz y ł p rzed  w o jn ą  7500 m iesz 
kań ców . Z a łoży ł go  w  r. 1254 bis­
ku p  w roc ła w sk i T om asz I-szy .

P od ob n ie , ja k  baszty , za ch ow a ły  
się także 3 stare b ra m y  m ie jsk ie ; są 
on e w yższe  o  w ie le , n iż  b ram a  F lo ­
riańska w  K ra k ow ie . N oszą on e  n a ­
z w y : . W roc ła w sk a , Z ą b k o w ick a  i 
K łodzka , gd yż  do tych  m iast p ro w a ­
dzą u lice  przez te bram y.

Na ryn k u  s to i ratusz z w ieżą  w y -

Bystrzygą

(K -i)  W szyscy , p rag n ą cy  p ozn a ć 
p ięk n o  D o ln eg o  Śląska, w in n i b e z -  

- w a ru n k ow o  je c h a ć  d o  P aczk ow a, le -  
J żącego  w  ok o licy  p ięk n e j, b og a te j w  

zabytk i i  liczn e  osob liw ości.
S ta cja  k o le i le ż y  2 k im . za m śa- 

i stem  w  p ow . nyskim . D roga  p ro w a - 
1 dzi p ięk n ą  a le ją  potem  przez m ost 
na N ysie  w ch od z im y  p rzez w y sok ą

Spćłdztelezynie
obradują

W dniu 10 stycznia br. w  W arsza­
w ie  odbyło się posiedzenie R ady Cen 
tralnego W ydziału Spółdzielczego L i­
gi K obiet. Z e  złożonych  sprawozdań 
w ynika, że w większości wo-jewództw 
zostały już utw orzona w ojew ódzkie 

i w ydziały spółdzielcze, w  okręgach 
warszawskim  i łódzkim  rów nież w y­
działy pow iatow e.

j Plan pracy  na n ow y rok  przew idu­
je  przede wszystkim szkolenie instru­
ktorek, które będą prow adziły akcję

i „uśw iadom ienia spółdzielczego" wśród 
członkiń Ligi Kobiet, w  K ołach  Go­
spodyń  W iejskich przy Związku Sa­
m opom ocy Chłopskiej oraż na terenie 
zw iązków  zaw odow ych w  szeregach ko 
b ie i pracujących  zaw odow o w  fabry­
kach, sklepach, biurach itp.

Na zebraniu zaprojektow ano rów ­
nież urządzenie spółdzielczej w ycie - 

j CzJri do Szw ecji —  kraju, w  którym  
: sprawa zracjonalizow ania gospo­
darstw  dom ow ych przy pom ocy spól- 

jdzielczości posunięta jest daleko.

DOM  W YPOCZYNKOW A' W  ALPACH
D LA CZŁO N K Ó W  SPÓŁDZIELNI 

)V ZURICKU
Spółdzielnia S pożyw ców  w Żurichu 

(Szwajcaria) posiada w  A lpach dom  
w ypoczynkow y dla sw ych  pracow ni­
k ów  i członków . Ostatnio zarząd spół 
dzielni uchwalił, że ci zzłonkow .e, 
którzy wykażą w  ciągu roku najw yż­
szą sumę zakupów, m ają prjftvo do 
10-dniow ego bezpłatnego pobytu w  
dom u w ypoczynkow ym . Przykład pod 
ny naśladowania, szczególnie - dz s ;aj, 
gay  zarządy dużych wielos»clet>owych 
spółdzieln i starają »;ę o w zm o n ifcu e  
w ięzi m iędzy spółdz ein.ą i ja j cz-j ł * 
kami.

FOM OC SPÓŁDZIELCZOŚCI 
D LA N AUCZYCIELSTW A

W  okresie przedświątecznym  2-ostał 
rozdzielony i rozprow adzony fundusz 
w  wysokości półtora m iliona z ło ty ch ,: 
składający się z dotacji Związku R e­
w izy jnego Spółdzielni R. P. 1 „S p o­
łem " Związku G ospodarczego Spół­
dzielni R. P.,' a przeznaczony na pre­
m ie gw iazdkowe dla nauczycieli szkół 
spółdzielczych . N auczyciele etatow i 
otrzym ali prem ie w w ysokości od zł. i 
4.000 do zł. 6.6C0, zależnie od  liczby - 
członków  rodziny.

Pom oc w  form ie pieniężnej otrzy­
m ali rów nież nauczyciele szkół spół- j 
dzielczych  przychodzący na godziny i 
(dopłaty do w ynagrodzeń godzino- , 
w ych).

Staraniem  kierow niczki tutejszego 
pow . Oddziału In form acji i Propagan 
dy  ob. W itkow skiej otw arto w  B y- 

istrzycy wystaw ę 3-lein iego N arodow e 
, go Planu Odbudow y K raju. Wystawa 
[obrazu je stan przem ysłu na terenie 
! powiatu w  chw ili obecnej oraz to, co 
w przem yśle tym w  - ciągu najbliż­
szych trzech lat ma być zrobione. Naj 
efektow niej wyglądają eksponaty Pań 
stw ow ej Huty szkła i kryształów  w 
Stroniach Śląskich (pow. bystrzycki). 
Tuż obok  pięknych  kryształow ych wy

robów  w yw ieszone są zaopatrzone w 
fotografie  życiorysy najbardziej w y­
różnionych  pracow ników  huty.

Dalej oglądam y w yroby Państwo­
w ej Fabryki Przemysłu D rzewnego 
nr. 25. O bok — ciekaw y wykres repo 
lon izacji tej fabryki, przedstaw iający 
stopniow e zm niejszanie liczby zatrud­
nionych  w  niej N iem ców . Już w  paź 
dzierniku w  fabryce n ie  było ani jed ­
nego Niemca.

Efektow nie reprezentowana jest Fa 
bryka Zapałek Nr. X. W idzim y no-

cząikow o kloc, następnie wszystkie e - 
tapy procesu  fabrykacji, aż w końcu 
paczkę zapałek (10 pudełek) w opako 
waniu, t.zn. w  takim stanie, w jakim  
otrzym uje ją  konsument. Z innych 
eksponatów w yróżnić należy ekspona­
ty Państwowej Fabryki Papieru w 
N ow ej B ystrzycy, roszarni lnu w Ł ę- 
gow ie oraz w ytw órni w in i soków  w 
Bystrzycy.

Otwarcia w ystaw y dokonał Starosta 
pow . ob. N iem iec. W ystawa potrw a 
2 tygodnie. (MD)

nWrsia

(dalszy ciąg na str. Jj-cj)
gani żuje" już o3 listopada. „Wy- 
organizował" z kliniki mikroskop, 
piecyki, szereg inny eh urządzeń, a 
gdy obiekt zosianie ogołocony — 
pewnie zajmie inny szpital...

OJCOWIE MIASTA
Nie należy są-dzić, że wszyscy 

mieszkańcy Szklarskiej Poręby są 
podobni do wymienionego wyżej dy­
rektora, czy też sołtysa Sendora. ‘ 
Osiadł-o tu sporo elementu pozy­
tywnego, który mocno zapuścił zdro 
we korzenie w przepiękną glebę 
uzdrowiska.

Obecny wójt Przesławski K a zi-; 
mierz, jego zastępca Piełas Stani-: 
sław, aptekarz mgr Firko (W iln o),! 
lyr Muszalski, mjr Dobrowolski, i 
Wacław Rodziewicz, dr Klussowa, 
Maria: Arciszewska i wielu innych 
— stanowią przykład obywatelskie­

go poczucia obowiązku i uczciwo­
ści. Oni nie sżubrowali, przeciw­
nie — niektórzy z nich jeszcze dziś 
nie mają mieszkania...

To ich właśnie szara, żmudna 
praca czyni Szklarską Porębę tak 
miłą i ponętną, pomimo przebywa­
nia różnego typu hochsztaplerów. 
Od niedawna zorganizowano Gmin­
ną Ea-dę Narodową, która już wie­
le dobrego zrobiła dla miasta.

BOLĄCZKI
Ropiejącą ciągłe kwestią jest- 

niski poziom organów Milicji Oby­
watelskiej. Pod tym względem są 
wszyscy zgodni: pracownicy par­
tyjni, samorządowi, działacze spo­
łeczni* przeciętni obywatele.

Przykładem „owocnej" działal­
ności. miejscowej MO jest np. fakt, 
że mimo niemal codziennych wła­
mań i kradzieży, milicja jeszcze ani

CUDA Szklarskiej Poręby

S p r a w y  gospodarcze
30 M ILIARD Ó W  ZŁ. W K ŁAD Ó W
O stabilizacji życia gospodarczego 

Polski św iadczy m iędzy innymi wzrost 
wkładów oszczędnościow ych i bieżą­
cych. Lokaty pieniężne w  bankach 
polskich (z w yłączeniem  N arodo-weg) 
Banku Polskiego) w ynosiły w począt­
kach grudnia przeszło 30 m iliardów  
złotych, utrzym ując się na tym pozio­
mie rów nież w  styczniu br.

Z  ogólnej sum y na banki państwo­
we przypada 45 proc., banki akcyjne 
i komunalne 6 proc., KKO 10 proc., 
spółdzielnie kredytow e 15 proc., PKO 
-O procent.

Suma bilansowa wszystkich insty­
tucji kredytow ych na początek grud- 
r  a wynosiła 70 m iliardów . W w ym ię 
niońych  ramach udzielono kredytu 
na *u;nę 50 miliardów z l

W arto ' podkreślić, że kredyty wek­
slow e wynosiły 30 p :o c . globalnej su­
m y kredytów . Redyskont weksli do­
chodzi do 70 proc.

W IELK I SUKCES HUTNICTW A
M im o kolosalnych zniszczeń sięga­

jących  60 proc., produkcja  w  hutnic­
tw ie polskim  nie ulega zm niejszeniu. 
W ręćz przeciw nie. Bohaterskim w y­
siłkiem polskiego inżyniera i robotn i­
ka zdołaliśm y w  roku 1946 w yprodu­
kow ać artykułów  w alcow anych o 
ćw ierć m iliona ton w ięcej, niż w 
najlepszym  przed w ojną reku 193S!

ILE ZATRU D N IAM Y KOBIET?
Kobieta w  Polsce pow ojennej stała 

się rów nopraw nym  pracow nikiem . 
N ie ma dziedziny, w  której nie dopu 
szczałoby się do pracy  kobiet.

W  adm inistracji pracuje 35 proc. 
kobiet, w przem yśle — 25 proc., stu­
diu je — 40 proc. Ostatni' fakt św iad­
czy, że udział kobiet polskich  w  nau­
ce  i życiu kulturalnym w  ogóle ma 
tendencje w yraźnie zwyżkową.

PIER W SZA PO LSK A  W RĘBIARKA
Przem ysł w ęglow y otfzym ał pierw ­

szą ca łkow icie w  kraju wykonaną 
w rębiarkę. D aw niej Pclska zupełnie 
n ie  zajm ow ała się produkcją  tych 
podstaw ow ych  w przem yśle górniczym  
maszyn.

Sprowadzaliśm y je  z Am eryki, A n­
glii i N iem iec. Polska produkcja  w 
dużej m ierze uwzględnia nasze m iej­
scow e warunki i  wymagania.

A . A—K.
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Ulica Franciszka
Slefczyka

Na Sępolnie równolegle do ul. 
Spółdzielczej, biegnie ulica, którą 
nazwano imieniem znanego działa­
cza społecznego Franciszka Szew- 
czgka. Franciszek Stejczyk, uro­
dzony w roku 1861, był twórcą ko­
operatyw raiffciscnowskich w Pol­
sce. Ód roku 190 Jf Franciszek 
Stefczyk wydawał „Czasopismo 
dla spółek'1, te którym propagował 
idee spółdzielcze. Tl’ Warszawie 
zorganizował Państwowy Bank 
Rolny, Radę Spółdzielczą i zja­
zdy przewodników spółdzielczości 
polskiej. Zmarł w roku 1921/.

H. MUSZ.

Kółko literackie
(Y) Grupa studentów W ydziału Hu­

m anistycznego założyła przed kilku 
dniam i K ółko Literackie. Przew odni­
czącym  Kółka został znany w  Polsce 
pisarz, a rów nocześnie student czw ar­
tego roku Polonistyki W rocławskiej, 
W ojciech  Żukroweki.

W ydział Stomatologiczny
(Y)Kwestia powstania we W rocła­

w iu  W ydziału Stom atologicznego jest 
ju ż praw ie — w  sensie pozytywnym  
—  przesądzona. Ogłoszenia o terminie 
zapisów  należy się spodziew ać z p o ­
czątkiem  lutego.

Z Bukaresztu do W roeławia
(—) Do M ilkuczyc przybył z Buka­

resztu 40, osobow y transport Polaków . 
Część przybyłych  skierow ana zosta­
n ie  do W rocławia, innd do Gdańska, 
Łodzi i W arszawy.

Pracuje pług śniegowy
(Y) Zakład Czyszczenia Miasta w y­

puścił już na W rocław  pierw szy pług 
śniegow y. Pług oczyszcza u licę pro­
wadzącą w  kierunku autostrady. W 
razie w iększych opadów  śnieżnych u - 
ruchćm ione zostaną jeszcze 3 pługi.

Nowe lampy uiiezne
(Y) K ońcow ą trasę tram waju Nr 6 

(od M ostu K arlow ickiego do przystanku 
11) ośw ietlono ostatnio lampami. Za­
pobiegnie to z pew nością zderzeniom, 
które się tam niekiedy z pow odu kom 
pletnyeh ciem ności zdarzały.

Telegramy się opóźniają
(Y) Od 1 do 21 stycznia w płynęło 

aa  p ocztę  55 skarg na opóźnienia w  
dostarczaniu telegram ów.

Przejście ezy śmietnik
(Y) W  pasażu łączącym  Plac Solny 

z u licą  Szajnochy, m ieszkańcy przy­
legającego do niego podw óreczka u- 
tw orzyli sobie śmietnisko, które wciąż 
pęcznieje i obsypu je się pod  nogi prze 
chodniów . W śród śm ieci pełno jest 
resztek szklą, które wyrzuca się tam 
z tak zwanego „pogotow ia  szklarskie­
go". Proces narastania śmietnika od 
byw a się bez żadnych przeszkód ze 
strony w ładz porządkow ych.

Oczyszcza się basen perłowy
(—) Miasto przeznaczyło kwotę* sześć 

m ilionów  złotych  na oczyszczenie, ba­
senu portow ego w  porcie  m iejskim . 
Prace w drodze przetargu pow ierzono 
firm ie Uramek, która przystąpiła już 
do wstępnych robót, a m ianow icie do 
w ydobyw ania zatopionych  w  basenie 
statków i barek.

Poszukiwania za złodziejką
(y) W  pew nym  domu przy ul. Dem­

bow skiego zaangażowano pom ocnicę 
dom ową, która po dw óch dniach, o - 
kradłszy mieszkanie, uciekła. Z łodziej 
ka miała dow ód na nazwisko Ireny 
Niedźwiedź (lat 20). M ówiła, że pocho 
dzi z N ow ego Dworu, a siostrę ma w 
Bolesławcu.

Rysopis złodziejk i: brunetka, nos i 
usta drobne, . blizna na zewnętrznej 
stronie praw ej dłoni. Ubrana była w 
filcow e buty i czarne futerko z kolnie 
rzem . W  razie zetknięcia ze złodziej­
ką, uprasza się o  je j zatrzym anie i 
odstaw ienie do Kom endy Miasta MO, 
która prowadzi w  tej sprawie śle­
dztwo.

£ ? S u '  i e < * t *  k o  ( I ł  ł f l a t ł i U

w ofionkudo ślubu
Gdyby nie narzekania jednego z 

moich znajomych, że musi czekać 
na ślub około 3 tygodni, prawdo­
podobnie d-otyehczas jeszcze nie za­
interesowałbym się U rzędem Sta- 
nn Cywilnego. Chcąc sprawdzić na 
miejscu powody, które opóźniają 
chętnym zamianę „złotej wolności" 
na „okowy małżeńskie", wybrałęm 
się do Urzędu. Niestety, mimo, że 
minęła już godz. 13, w urzędzie 
ruch klientów liczny. Do naczelni­
ka nie mogę się dostać, ponieważ 
udziela -właśnie ślubu. W  końcu 
drzwi się otwierają, nowozaśłubie- 
ni z uśmiechem wychodzą z poko­
ju.

Przedstawiam swoją sprawę. Na­
czelnik Urzędu zastrzega się, że nie 
dysponuje czasem, ponieważ za 
chwilę czeka go jeszcze jeden ślub. 
Chętnie jednak udzieli pewnych in­
formacji.

Z DZIEJÓW  
URZĘDU STANU CYWILNEGO

Zaznaczyć należy, że tutejszy 
Urząd Stanu Cywilnego istnieje 
prawie już tak długo, jak długo 
urzęduje Zarząd Miejski, a miano­
wicie od końca maja 1013 roku. 
Początkowo mieścił się przy ulicy 
Marsz. Stalina, następnie przeniósł 
się do gmachu Zarządu Miejskie­
go. Zaraz po przybyciu władz pol­
skich do miasta wyłoniła się ko­
nieczność utworzenia takiego urzę­
du celem uregulowania szeregu 
spraw ludności niemieckiej. 29 ma­
ja 1913 urząd udziela pierwszego 
ślubu Niemcowi Hellerowi, zaś już 
28 czerwca pierwszemu Polakowi 
-I ózefowi Koczy liskiem u.

Początkowo w urzędzie pracuje 
jeden jedyny urzędnik. W  miarę 
jednak napływu ludności, pracę u- 
rzędu zwiększają się i personel po­
większa się do 3, następnie do 10 
osób.

W  połowie roku 1916, z chwilą 
wejścia ustawy o aktach stanu cy­
wilnego, prace urzędu ulegają re­
organizacji i staje się on bodaj 
że najważniejszym urzędem w Za­
rządzie Miejskim. Poza udziela­
niem ślubów dochodzi rejestracja 
urodzin i zgonów. Duże zasługi w 
organizacji Urzędu położył mgr 
Jan Wasylkiewiez.

Obecny naczelnik urzędu chętnie 
udziela informacji, dlaczego dziś 
w kolejce, trzeba czekać na ślub.

—  O ile —  mówi — w roku 1915 
udzielano przeciętnie 2 do 3 ślu­
bów tygodniowo, to dziś 10 do 12 
dziennie. Nic przeto dziwnego, że 
kandydaci muszą czekać w miarę 
kolejności zgłoszeń. Czekają od 3 
do 1 tygodni. Nie zdarzyło mi się 
— mówi — aby w międzyczasie 
rozmyślili się. '

TROCHĘ STATYSTYKI 
TY roku 1913 zawarto w urzę­

dzie. 325 ślubów, w roku 1916 już 
1298. Tysiączny ślub udzielony zo -; 
stał w połowie listopada 1916. Od­
był się uroczyście z kwiatami dla

państwa młodych, ofiarowanymi 
przez Zarząd Miejski, ślubu zaś 
udzielił wiceprezydent Górny.

Rozsiewane plotki, że ślub cywil­
ny kosztuje masę pieniędzy w zu­
pełności nie odpowiadają praw­

dzie. Wszystkie koszta nie przekra­
czają 230 złotych. Dużym utrudnie­
niem dla urzędu są te „strony", 
które nie posiadają odpowiednich 
dokumentów, a za wszelką cenę 
pragną zawrzeć związek małżeń­
ski. A  takich jest znaczna ilość. O 
ile w roku 1915 Polak był rzadkim 
gościem w urzędzie, to dziś Nie­
miec jest „białym krukiem".

Poza ślubami, Urząd prowadzi 
rejestrację urodzin i zgonów. Wed­
ług ustawy, każdy noworodek mu­
si być zgłoszony w wrzędzie do 14 
dni. Po tym okresie w razie nie- 
zgłośzenia przewidziane są usta­
wowo kary. Przeciętnie rejestruje 
się obecnie ponad 30 urodzin dzien­
nie. W  roku 1946 zarejestrowano w 
Urzędzie 2.676 urodzin.

Jak dotychczas liczba zgonów

(dalszy ciąg na str. 7-ej)

Wykłady pro!. Zygnosia Szweykowskiego
UJ& W racs€£ iw i u

Należy znTen:ć system
K ino już dawno przestało być luk­

susem i stanowi dziś dla szerokich 
mas godziw ą rozryw kę. N ic też dziw ­
nego, że Zw iązki Zaw odow e w yw al­
czyły dla sw ych  członków  pew ne u lu- 
gi w  kinach i teatrach, pragnąc udo­
stępnić korzystanie z tych instytucji 
jak najliczn iejszym  rzeszom pracowni 
czym.

Dziś każdy członek Z w . Zaw . ma 
m ożność korzystania z ulgi przy zaku 
pie biletu do teatru lub kina. Ma mo 
żność, lecz czy z n ie j korzysta, to in 
na sprawa. Przynajm niej tu u nas ko 
rzystanie z tych ulg jest dość p rob le ­
matyczne.

Pragnąc nabyć bilet u lgow y do k i­
na, pracownik musi udać się do O K Z Z  
w  godzinach przedpołudniow ych, (do 
którego nawiasem m ów iąc do jech ać 
nie można) i już na drogę stracić ma 
sę czasu. Przybyw szy na m iejsce, z 
przerażeniem  patrzy na diugi, p ow y­
kręcany w  pętle i pętelki ogonek, w 
którym  rej wodzi przede wszystkim  
m łodzież, W  jednym  okienkn sprzeda 
je  się bilety ulgow e do wszystkich kin 
w  mieście. W  praktyce nabycie biletu 
ulgow ego pociąga za sobą stratę pól 
dnia.

D laczego O K ZZ  nie zastosuje prak­
tyki stosow anej już z pow odzeniem  w 
innych miastach. W  K rakow ie, K ato­
w icach, w  Bytomiu, kasy kinowe 
sprzedają bilety ulgow e w przejłsprze 
dąży lub na godzinę przed rozpoczę­
ciem  programu..

W prow adzenie tego systemu i u nas 
pozw oliłoby nie tylko na zaoszczędze­
nie ludziom  pracy czasu, lecz i na 
częstsze korzystanie z praw nie przy­
sługujących  im ulg w teatrach czy w 
kinach. Nie wątpimy, że O K ZZ  d o j­
dzie do porozum ienia z tutejszą k ino- 
fikacją  i przeprow adzi sw ój postulat 
sprzedaży u lgow ych  biletów , .wprost 
w  kasach kinow ych  czy teatralnych.

TUW ICZ

Kanta jazdy as frarajaili
(K-I.). —  Na Rynku, skąJ mają 

początkową trasę tramwaje lin ii: 
Nr N r: 3, 4, 5 i 7 widać często 
wóz szkolny Nr 1S61 wydziału ru­
chu Z.K. m. Wrocławia z napisem 
„Nauka jazdy". Kaudydaci na mo­
torowych oraz konduktorzy
(względnie konduktorki) jadą tym 
wozem pod kierunkiem instrukto­
ra tuż za wozem jednej ze wspo­
mnianych linii, ucząc się jazdy.

Po otrzymaniu dostatecznego 
stopnia z jazdy i opanowania 
wozu ,kandydat staje do pracy w 
normalnym. wozie, lecz jeszcze 
przez kilka dni pod kierunkiem 
starego, doświadczonego motoro­
wego.

Wrocław wchodzi coraż bardziej 
w orbitę stosunków kulturalnych 
z głównymi ośrodkami Polski. Ja­
ko ostatnie wydarzenie w tym za­
kresie, wypada zapisać przyjazd 
do  Wrocławia Zygmunta Szwey­
kowskiego, obecnie profesora Uni­
wersytetu Poznańskiego. Prof.

; Szweykowski, znany wydawca i 
l komentator twórczości Bolesława 
! Prusa, wygłosi prelekcję p.t. „W al 
ka Prusa o wielkość i realizm 

’ w  życiu narodu" na bieżącym

Z  s a ! i  e  j

Komunikat
W  niedzielę dnia 26 I. 47 r. o godz. 

12-tej -w sali W ojew ódzkiego K om ite- 
fci PPR. przy ul. K rupniczej odbędzie 
się zebranie in form acyjne Koła P ar­
ty jnego inw alidów  w ojennych  na któ­
re  zapraszamy wszystkich inw alidów  
w ojennych.

Wypadek sa!noc!:0dewy
(K -I) 23-letni Franciszek K siążek, 

m arynarz (Trzebnicka N r. 39) ja d ą c  
służbow o sam ochodem  ciężarow ym , 
w  tow arzystw ie 29 kolegów  z R e jo ­
n ow ej K om endy Straży Przem ysłow ej 
Żeglugi na Odrze, w  czasie przejaz­
du przez wąską u licę  uderzył o mur 
domu. Książka przew ieziono do szpi­
tala PCK., gdzie lekarz stw ierdził po­
tłuczenie b iod er i pleców .

„Czwartku Literackim" w dniu 22 
stycznia b.r. *

Temat-prelekcji aktualizuje set 
na rocznica urodzin Bolesława 
Prusa, przypadająca na .rok 1947 
Zagadnienia, które prof. Szwey 
kowski zamierza przedyskutować, 
przedstawiają wagę szczególną dla 
pokolenia, które odzyskało niepod 
ległość państwową.

Osoba prof. Szweykowskiego i 
przymioty doskonałego prelegenta, 
zapewniają temu wieczorowi uatu 
ralne powodzenie.

Ponadto prof. Szweykowski wy 
głosi w Instytucie Historii Litera 
tury Polskiej cykl wykładów uni 
wersy teck ich dla wrocławskiej 
młodzieży ‘ polonistycznej. Wykłady 
te należą do serii wykładów goś 
cinnych, na które od* roku 1945-4( 
przyjeżdżają do Wrocławia wybit­
ni uczeni polscy z innych ośrodków 
uniwersyteckich.

W alka Prusa
o irielkość i realizm 

.uj życiu narodu 
XX Wrocławski

Czwartek Literacki
W e czwartek, dnia 23 stycznia 

1947 r. o godz. 17-tej odbędzie się 
w lokalu własnym przy Placu B i­
skupa Nankiera nr. 7/11 p. X L  
Czwartek Literacki Koła Miłośni­
ków Literatury i Języka Polskie­
go, na którym profesor Uniwersy­
tetu Poznańskiego dr Zygmunt 
Szweykowski wygłosi odczyt p. t. 
„W alka Prusa o icielkość i rea­
lizm. to życiu narodu'1.

Wstęp wolny. Goście mile w i­
dziani. W  czasie wieczoru czynny 
bufet z  „Kawiarni Uniwersytec­
kiej". : - - -  ^

Sprostowanie
W Nr. 17 z dnia 19 I. br. ukazała 

się notatka o zderzeniu autobusu P. 
K. S. z lokom otyw ą. Jak się okazało, 
autobus,1 który u legł katastrofie nie 
należał do Państw ow ej K om unikacji 
Sam ochodow ej, lecz był własnością 
Spółdzielni Transportow o K om unika­
cy jn e j, co  n iniejszym  prostujem y.

M iody człow iek dopiero co przyje­
chał zza granicy, jeszcze nawet w o j­
skow y mundur nosi, ale już stanął 
przed- Sądem G rodzkim  w e W rocła­
w iu  oskarżony o to, że zabrał pościel 
z  mieszkania przy ul. Paulińskiej 10.

Przyjechał tak jak  stał; zima ostra; 
zgłosił się do PUR-u, ale PUR jak 
PUR — pościeli mu n ie  stworzy.

Miał zegarek, zagraniczny nawet, 
w ięc go sprzedał' jakiem uś osobniko­
w i, którego zapoznał po pow rocie  do 
kraju. A le ten, co  zegarek nabył „ka 
pnął“  mu parę złotych, a tych obieca 
n ych  tysięcy w cale n ie  śpieszył się 
oddać. W ięc przybysz zza granicy my 
śli sobie tak: w ezm ę chociaż jego po­
ściel, to I mi się coś w róci. I w tym 
celu poszedł do mieszkania na ul. Pau 
lińską. Oknem wszedł, pościel wziął
i z tłom okiem  wraca, a tu zaraz mili 
ćja  go chwyta. Bo to mieszkanie by­
ło  właśnie strzeżone przez m ilicję, 
gdyż w łaścicie l tego mieszkania 
gdzieś się zapodział, a m iał coś na 
swym  sumieniu i m ilicja  bardzo ży­
czyła sobie nawiązać z nim  bliższy a 
określony kontakt.

W  takich okolicznościach  przychw y 
eony m łodzieniec, tłum aczył się, że za 
zegarek pościelą chce sobie w ypła­
cić, ale m ilicja  uznała ów  sposób za 
n ie zbyt w łaściw y i protokół spisała.

W Sądzie Grodzkim  we W rocławiu, 
gdy sędzia wysłuchał zeznań oskarżo­
nego — spytał jak  zwykle, o co p ro ­
si.

A  w tedy oskarżony rozżalony do ży 
w ego i na poście l i na to, że tak zimno 
i że zegarek s tra c ił—  gorzkim i ode­
zw ał się słow y: Ojczyzna i radio w o­
łali, aby w racać — w ięc w rócił... A 
m iał tam  dobrze, u  A m erykanów  był...
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Nadzwyczajne wydanie...
— Jechałem tcczoraj tramwajem 

bez biletu — zwierzył mi się mój 
przyjaciel nb. członek MRN.

— IF jaki sposób?
Wyciągnąłem z kieszeni nadzwy­

czajne wydanie „Słowa Polskiego11 
i wszyscy pasażerowie razem z kon­
duktorem skupili się za moimi ple­
cami i czytali wraz Ze mną. Kon­
duktor tak zagłębił się w studiowa­
niu tajników wyborów, iż zapom­
niał w ogóle indagoicać jadących o 
bilety.

Swoją drogą był to „Historycz­
ny11 Nadzwyczajny Dodatek. Pier­
wszy, jaki się ukazał we Wrocła­
wiu. W chwili, gdy zdobyliśmy 
Berlin, nie można było tu jeszcze 
wydać nadzwyczajnego wydania. Bo 
w naszej obecnej drukarni grały 
karabiny maszynowe, które nie za­
cinały się tak, jak nasze linotypy. 
Wprawdzie podobnie, jak teraz nie 
było światła, ale z<i _ to było wid­
no od pożarów.

„Nadzwyczajne w y d a n i e p -

krzyk, który rozległ się na ulicach 
i naszego miasta w godzinach popo­
łudniowych zelektryzował miesz­
kańców.

—  Już są wyniki wyborów.
Setki, tysiące rąk wyciągają się 

po dodatek. Chłopcy są oblegani 
j przez publiczność wychodzącą z  
‘ seansu „Zakazanych Piosenek11. 
Przecież to dalsza część tego filmu 
reportażowego, który kończy się 
zdobyciem Berlina, właśnie dlate­
go, że wojska nasze brały udział to 
zdobywaniu Berlina, mogliśmy od­
być wybory we Wrocławiu i mog­
liśmy wydać nadzwyczajne wyda­
nie, głoszące zwycięstwo tych. któ­
rzy jako swój zasadniczy program, 
postaicili utrzymanie Wrocławia 

I i Szczecina przy Polsce.
Do późnych godzin wieczornych 

na ciemnych ulicach Wrocławianie 
przyświecając sobie lampkami kie­
szonkowymi czytali cyfry, z któ­
rych każda była meldunkiem o  
Zwycięstwie. ------------, GROT[
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Rzeczyw iście, ojczyzna i rad io  w o­
łają.

W ięc Sąd Grodzki we W rocław iu  
w praw dzie uznał winnym oskarżone­
go zarzuconego mu czynu przestępcze 
go i w praw dzie skazał go na karę 6 
m iesięcy w ięzienia, ale karę tę za­
w iesił na okres lat 3-ch.

Sąd uznał, że oskarżony dotychczas 
n ie karany, rob i wrażenie człowieka, 
który trafił przypadkow o na drogę 
przestępstwa i nie chciał mu m arno­
w ać życia w  ojczyźnie, do której p o­
w rócił. (J.K.)

Ojczyzna i radio wc?aja



T e r l i k o w s k i  ( I K S ) ;
Przeci

UJ ujysc*gach łyżwiarskich
Na jeziorze Kamiońkowskim od­

były się w ubiegłą sobotę wyścigi 
łyżwiarskie z udziałem najlepszych 
łyżwiarzy polskich. Zawody te mia­
ły być generalną próbą przed 
zbliżającymi się mistrzostwami 
Europy w Sztokholmie oraz mi­
strzostwami świata w Oslo w jeź- 
dzie szybkiej.

Do sensacji zawodów należała 
porażka najlepszego naszego łyż­
wiarza inż. Janusza Kalbarczyka. 
Jest to pierwsza od wielu lat po­
rażka naszego mistrza. Przegrał pn 
do swego ucznia, obiecującego za­
wodnika Ryttera. W  wyścigu brał 
również udział zawodnik wrocław­
ski, popularny,hokeista IKS-u Ter­
likowski, który wyjechał do W ar­
szawy na specjalne zaproszenie Pol 
skiego Związku Łyżwiarskiego.

-Wyniki zawodów były następu­
jące:

500 m 1) Kalbarczyk (WKS Le­
gia) 45,1, 2) Rytfer Cz. (WKS
Legia) 40,2, 3) Terlikowski (IKS 
Wrocław) 53, 4) Jarząbek (WKS
T JMT! fł I njł •y

1.500 m l )  Rytter (WKS Leg:a)
2 min. 42.5 sek., 2) Kalbarczyk (Le­
gia) 2,44, 3) Terlikowski* (IKS
Wrocław) 2,57, 4) Kuliniez 3,16.

W yścig na dystansie 10.000 m z 
powodu upadku wszystkich bez wy­
jątku zawodników, nie został roze­
grany. Jak widać, Terlikowski w 
obu biegach uplasował się ua trze- 
c :m miejscu. Należy zaznaczyć, że 
zawodnik wrocławski startował zu­
pełnie bez treningu, a w roku u- 
biegłym na mistrzostwach Polski 
w znacznie silniejszej konkurencji 
znalazł się również na trzecim miej 
ecu. Terlikowski był niegdyś mi­
strzem łyżwiarskim w jeździe szyb­
kiej Białorusi.

(JOT)

ł «a m  in s z e g o  r a i
odkryły znów nowe talenty

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

Teatrp
Miejski

W  środę 22 bm. wystawia kom edię 
„D zień bez kłam stw a" z Janem Kur- 
cakow iczem . Początek o  godz. 18.30.

Popularny
Dziś nieczynny.

Kina
„Ś L Ą S K " — Ogrodow a 67 — film  pro

dukcji polskiej „Zakazane Piosenki" 
Śląsk początek seansów 14.S0, 17, 

19.30 w niedzielę 14, 17, 19. 
„W A R S Z A W A " — Fredry 17 — film 
prod. polskiej „Zakazane P iosenki".

„W arszaw a" początek seansów 15, 
17.30, 20, w  niedzielę 12.30, 15, 17.30 
i 20.
„P O L O N IA " — Żerom skiego 53 — film 

prod. szwedz. „E lvira M adigan". 
„P IO N IE R " — Stalina 71 — film  pro­
dukcji ang. „Zw ycięstw o w  Tunisie". 
„T Ę C Z A " — Kościuszki 177 film prod 

ameryk. „U w odzicie l".
„F A M A " — Psie Pole —  film  prod. 

radź. „G rzesznicy bez w iny", kino 
czynne w piątki, soboty, niedziele. 
Początki seansów  16 —  18. w nie­
dzielę 14, 17, 19.
Początek w  innych kinach o godz. 

15, 17, 19.
W niedzielę i święta o godz. 13. 15, 

17, 19.

Kadio

wagę Konieczko zbiera w trzeęim 
starciu niemożliwe baty. ' Wynik 
jest tu trudny do osądzenia: sę­
dziowie przyznają zwycięstwo K o­
nieczce.

I I  piórkowa: Kuźma (Odra) —• 
Radomski (IK S ).

Walka zażarta choć na słabym 
poziomie. Po pierwszej rundzie re- i 
misowej Radomski nadziewa się 
na prosto Ivuźmy. W  trzeciej run- i 
dzie role się zmieniają. Ogłoszone 
zwycięstwo Knźmy jest wielkim 
nieporozumień iem.

I I I  piórkowa: Popowski (Pafa- 
w a g )  w y g r a ł  to .

Waga lekka: Charewiez (IK S) 
— Wiatrowski (Odra N. Sól).

Prawdę mówiąc n ;e bardzo wie­
rzymy, aby Wiatrowski był bokse­
rem z Pierwszego Kroku. Jest to 
stary, o szybkim refleksie bokser. 
Tym większy jest sukces młodego 
Charewieza. W  drugim starciu 
Charewiez idealnie kontruje i W ia­
trowski ląduje ną deski do S, na­
stępna seria przynosi ko. i

I I  lekka: Kwiatek (Górnik) —

loisi iiiż opl/msie omiazdffl
Dokończenie spraujozdania z pienuszego dnia

22 stycznia 1947 r. (środa)
6.50 Sygnał W rocławia. Zapow iedź 

stacji. Pieśń religijna (lok). 6.57 Pro 
gram ogólnopolski. 11.57 Program  o - 
góbiopolski. 14.00 Muzyka z piyt (lok). 
14 20 O dczyt dr. Jerzego P ogonow ­
skiego pt. „Prezydent Benesz". 14.30 
W iadom ości i kom unikaty w rocław ­
skie (lok). 1600 Program  ogólnopol­
ski. 10.15 A udycja  M. O. (lok). 19.25 
Muzyka z płyt (lok). 19.30 Program 
ogólnopolski. 23 30 Lokalny program 

i na ju tro fiok). 23.35 Muzyka tanecz­
na (lok). 23.55 Streszczenie ostatnich 

i w iadom ości dziennika radiowego, sy­
gnał czasu, hymn i koniec audycji s 
W -w y I (z W -y).

Sz weeja - 
Finlandia

W  S ztokh olm ie o d b y ł się m iędzy­
p a ń stw ow y  m ecz boksersk i p om ię ­
dzy  rep rezen tacją  S z w ec ji i F in lan ­
dii. Z  w y ją tk iem  za w od n ik ów  w  w a ­
dze średn ie j i p ó łc iężk ie j rep rezen ­
tacja  S z w e c ji oparta  b y ła  na pięś­
ciarzach , k tórzy  n iedaw n o b ron ili 
b a rw  sw ego k ra ju  w  m eczu  z P olską . 
P o  w a łk a ch  sto ją cy ch  na o g ó ł na 
słabym  p oz iom ie  zw ycięstw o  od n ie ­
śli bok serzy  szw ed zcy  w  stosunku  
10:6. W yn ik i techn iczn e m eczu  b y ły  
n astępu jące:

W  w ad ze  m u sze j P ersson  (Szw .) 
p rzegra ł na pu n k ty  z O uv inem , w  ko 
gu eie j A h lin  (S zw ecja ) p ok on a ł w y ­
sok o  n a  pu n k ty  S. O uvinena, w  p iór  
k o w e j K reu ger (Szw .) w y g ra ł na 
p u n k ty  z A lań ne, w  lek k ie j H a- 
kansson  (Szw .) u legł w y sok o  na punk 
ty Iskanivsow i, w  p ó łśred a ie j A h ńh e

lov (Szw.) przegrał do Raemena, u
średniej Ohlssoń (Szw.) pokonał Gu-i 
staffsona, w półciężkiej S. Ohlsson 
wygrał na punkty z Peccalą, a w 
ciężkiej Sundin (Szw.) pokonał na 
punkty Salo.

O ĉczv v̂ i --Zebrania
27-ME POSIEDZENIE NAUKOWE 

POLSKIEGO TO W A R ZY STW A  M A ­
TEM ATYCZNEGO we W rocławiu, od 
będzie się 24 bm. w sali 132 główne­
go gmachu Politechniki, W ybrzeże 
W yspiańskiego 27, o godz. 17-ej. Prof. 
dr.‘ B. ®waśtea» w ygłosi sprawozdanie 
ze sw ej podróży naukow ej do Pragi 
i Brna.

W ROCŁAW SKIE TO W ARZYSTW O  
M IŁOŚNIKÓW  H ISTORII urządza w 
dniu 24 bm. zebranie naukowe z od­
czytem prof. M aleczyńskiego i prof. 
Czaplińskiego pt. O m ówienie książki 
prof. Feldmana „P roblem  polsko-nie­
m iecki w  dziejach". Zebranie odbę­
dzie się o godz. 15.30 w  lokalu In­
stytutu Historii, ul. Szewska 49-1.

SAM ORZU TN A O FIARA MŁODZIE 
ŻY  SZKOLNEJ. Dyrekcja I Państw. 
Gimn. i Liceum  Ogólnoksztalc. we 
W rocławiu ęrzy  ul. ks. Józefa Ponia­
towskiego 9-13, złożyła na Daninę 
N arodową kw otę zł. 8.375.— zebraną 
samorzutnie przez m łodzież szkolną.

Nocne dyżurjj aptek
„P od C hrobrym " Św. W incentego 41
„M ikoła ja " M ikołaja 46.
„N owa A pteka" Piastowska 36.
„P od  Różą". Olszewskiego 75.

„Nie nc!aźymy co związku*1 —
iiióirią Czesi

Dziennik Zachodni podaje za 
prasą czeską rewelacyjną wiado­
mość, jakoby projektowany mecz 
bokserski Polska —  Czechosłowa­
cja, który odbyć się miał w W ar­
szawie 2-go lutego, nie dojdzie do 
skutku. Przyczyny tego są bardzo 
ciekawe. Otóż Czeska LTnia Bok­
serska nie jest dotąd członkiem 
powstałej przed niedawnym czasem 
Federacji Bokserskiej A IB A  (Ama 
teuT ' Intornafcional Boiing Asso- 
eiation). W  związku z tym prasa 
czeska wyraża powątpiewanie czy 
Polska .zgodzi się na rozegranie me­
czu międzypaństwowego z pięścia­
rzami nie należącymi do Związku, 
co pociągnąć by mogło zawieszenie 
w prawach członka PZB. Czesi ma­
ją w tej materii pewne doświadeze-

(dokończenie ze str. 6-ej) 
przewyższa liczbę urodzin. Za rok 
1946 zgłoszono 3.127 zgonów. Fakt 
ton nie powinien jednak nas prze- 
Tażać, ponieważ w liczbę „zgonów* 
wchodzą również akty „uznania za 
zmarłych", które nstawowo muszą 
być w urzędzie zarejestrowane.

ZALECAMY CIERPLIWOŚĆ
Urząd prowadzi ponadto archi­

wum, w skład którego wchodzi o- 
koło 5 proc. ocalałych aktów ponie­
mieckiego urzędu stanu cywilnego, 
oraz akta obecne.

Stały napływ ludności, stabili­
zacja stosunków i wymogi ustawo­
we sprawiają, że prawie każdy 
mieszkaniec miasta, wcześniej czy 
później zmuszony jest zetknąć się 
z urzędem. Nic też dziwnego, że 
urząd, nie dysponując dostateczną 
ilością personelu, walczy z pewny­
mi trudnościami, lecz pokonywa je 
je dzielnie i nie daje powodów <lo 
narzekań.

Niechaj ci, którzy śpieszą się do 
ślubu, uzbroją się w odrobinę cier­
pliwości. I  tak niejeden i niejedna 
z nich pożałują kiedyś, że śpieszyli 
się tak bardzo do Urzędu Stanu 
Cywilnego. No, ale to nie należy 
>uż do tematu.

2 . T.

m trzoda n:eiizie!ći i tr cci rai 0 znalcGW?
Na czoło niedzielnych spotkań 

wysuwa się spotkanie Grochowa 
z Wartą w Warszawie. Będzie to 
zasadniczo nieoficjalny mecz o ty- 
;uł drużynowego mistrza grupy 
pierwszej. W  wypadku ęw. porażki 
poznaniaków szanse ich zmaleją 
do minimum, wzrosną zaś niepo­
miernie szańce Grochowa. Drużyna 
warszawska ma już i tak znaczny 
plus w postaci zwycięstwa ze Z je  
Utoczonymi, z którymi Warta po­
niosła porażkę. Zestawienie par 
w tym meczu będzie,następujące: 

Patora — Fordy lewski; Sza tł W . 
ski — (Sęk LL, Sobkowłak — Ko-

Akademickie
m i s t r z o s t w a  ś w i a t a

uj B avos
W czora j w  D avos rozp oczę ły  się 

V II  A k a d em ick ie  M istrzostw a  S w ia  
ta w  sportach  zim ow ych .

P o o fic ja ln y m  pow itan iu  zaw odn i­
k ó w  i o tw a rc iu  m istrzostw  od b y ł 
się jed y n ie  slalom . Z w y cięży ł w  n im  
E gon  S ch oep f (A ustria), u zysk u jąc 
b . d ob ry  czas 1.45.2 m in. przed  S p o - 
n arem  (C zech) —  1.46 m in. T rzecim  
m ie jscem  pod zie lili się d w a i S zw a j­
ca rzy  —  G eorg  P iguet i A d o l f  O d er- 
m a tt

K la sy fik a c ja  ogóln a  przedstaw ia  
się następu jąco :

1) S zw a jcaria  —  10 pkt., 2) A ustria  
—  7 p k t ,  3) C zech os łow a cja  —  5 pkt.

2.969 SBłOGłCtyczDtjch ie!ei3aó'7
*«e Hrocloif/si

(K-I.). — W  najbliższym czasie 
i Wrocławska Centrala Tclefonicz- 
>jtą uruchomi automatyczną centra­

lę telefonów, obliczoną 
aparatów.

na 2.000

gLOWO POLSKIE Nr. 28 Str. t

ŻYCIE
SPORTOWE

Broszkowski (Pafawag).
Obaj zawcklnićy należą do typu 

rębaczy. -W trzeciej rundzie Brosz­
kowski przechodzi do generalnej 
ofensywy i tym starciem rozstrzy­
ga spotkanie na swą korzyść.

II I  lekka: Kotaś (IK S )  — Mi- 
tas (Pafatcag).

Walka zażarta, lecz nieciekawa. 
Wygrywa na punkty Kotaś.

Waga półśrednia: Bogumił
(Odra N. Sól) — Olejniczak 
(Odra).

Wygrywa na punkty Olejniczak. 
Bogumił był w trzecim starciu do 
6 ua deskach.

I I  półśrednia: Damce (Górnik) 
wygrywa walkowerem.

I I I  półśrednia: Jaworski (Pa­
ja wag) — Artyszuł (Len).

Wygrywa w pierwszym starciu 
przez ko. Artyszuł. który zasypał 
młodszego od siebie przeciwnika 
gradem silnych, ale nieczystych 
ciosów.

Waga średnia: Feldman ( Gwiaz­
da) — Wencel (IK S ).

Wygrywa na punkty Feldman.

P ó ł f i n a ł y  j u ł r o
„przy drzwiach zam kniętych"

Drugi dzień zawodów Pierwsze­
go Kroku Bokserskiego rozpoczął 
się z niejakim opóźnieniem. Już 
przed zawodami Łoziński (Burza) 
został zdyskwalifikowany podobnie 
jak i Michalski (Burza). Obaj ci 
zawodnicy zostali automatycznie 
wyeliminowani z dalszego turnie­
ju, a szkoda, bo jest to kwiat bok­
serski kupców.

Wczorajsze zawody rozpoczęła 
walka kogutów. W  pierwszej pa­
rze walczyli:

Pieńkowski (Len) —  Pot grała 
(IK S ). Potyrała o ładnej sylwetce 
boksera, efektownie wypuszcza le­
wą. ładuje pąz po raz proste na 
szczękę Pieńkowskiego, który pod 
koniec drugiej rundy kładzie się 
ua deski przegrywając przez k.o.

'II  mnsza: Kurowski (IKS) wy­
grywa walkowerem z powodu nie­
stawienia się klubowego kolegi Ka- 
flowskiego.

I I I  musza: Przewodzi;i (IK S ) — 
Turliński (Odra N. Sól).

Przewódzki ładnie tańczy i pew­
nie punktuje lewą. Turliński w 
trzeciej rundzie dochodzi nieco do 
głosu, lecz i to starcie przegrywa. 
Wygrywa na punkty Przewódzki.

Waga średnia: Domański (Odra) 
—  Kulpa (Pafawag).

Takie walki ogląda się raz na 
sto lat. Kulpa skacze po ringu, 
trzyma, rzuca się odkryty na prze­
ciwnika — słowem robi to wszyst­
ko, co sklasyfikowałoby do zdy­
skwalifikowania-. Trener Pafawagu 
mówić musiał do siebie: „Mea cul- 
pa, że puściłem go na ring". Wy­
grywa niezły już Domański.

Waga piórkowa: Konieczko
(Len) —  Wachowiak (Pafawag).

Mający przez dwie rundy prze-

W pierwszym dniu Pierw szego K ro­
ku Bokserskiego rozegrano jeszcze 
szeTeg spotkań,, których  w yn ik i poda­
jem y pon iżej: - 

Waga piórkow a (III) W achow iak 
(Pafawag) — Bagniewski (Odra).

Po dw óch  randach n ieciekaw ych w 
trzeciej W achow iak dochodzi do g ło ­
su i spotkanie rozstrzyga na sw oją 
korzyść.

IV  piórkow a: Skorupa (Odra N. Sól) 
— Kuźma (Odra). Kuźma przeważał 
zdecydow anie i posiał Skorupę dwu­
krotnie na deski, który w  przerw ie I 
zrezygnował z dalszej . walki.

•V piórkow a: Łoziński (Burza) — j 
Jóźwiak (Odra). Bardzo dobry tech­
nicznie Łozćński operuje szybkim i i 
sierpami z półdystansu, dem oluje pry 
m itywnego Jćźwiaka, który już w 
pierwszym starciu poddaje walkę. j 

V I. p iórkow a: Radom ski (IKS) —
Zekłuda (Burza). Eyla to jedna z naj­
ciekawszych walk w ieczoru. Nieco

lepszy technicznie Radom ski wygrał 
m inim alnie na punkty.

W aga lekka: C iechow ski (Odra N. 
Sól) — Szczepan (Pafawag).

O rechow ski to bardzo żyw iołow y 
bokser, narazie jednak strasznie dzi­
ki. Szczepan przytom nie kontrujący 
w ygryw a m inim alnie na punkty.

II. lekka: Strączyńsk: (Len) —  Cha- 
rew icz (IKS). Charewiez dość zaawan 
sow any technicznie spokojn ie kon tru­
je  chaotycznie atakującego Strączyń- 
skiego i walkę wygrywa.

ITT. lekka: A si (Len) -r- Broszkiewicz 
(Pafawag). Ast o  silnym ciosie z obu 
rąk niespodziewanie poddaje się i po 
pierwszej randzie.

IV . lekka: Mitas (Pafawag) —  M o­
res (Odra). Mitas to jeden z najw ięk­
szych talentów, jakie obok  K urow ­
skiego i Popow skiego dał I K rok Bok 
serski. Mitas ładuje na szczękę Mocre- 
sa m ordercze sierpy z obu rąk. K ole­
jarz ląduje raz do 7, drugi raz do 9 
na deski a w reszcie zostaje klasycż^ 
nie znokautowany.

V . lekka: Kotas (IKS) — Januszko 
(Pafawag). A gresyw ny Kotas p o  cha­
otycznej w alce w ygryw a na punkty.

V I. lekka: Szczepankowskd (Odra) — 
Kwiatek (Górnik). Bardzo dobry 
K wiatek rzuca kolejarza do 8 na de­
ski i w ygryw a w  I-szym  starciu przez 
k, o.

M ichelski (Burza) Dziubiński (Pafa­
wag) w ygryw a na pkt. Michelski.

Waga półśrednia Olak (Len) — Da­
szek (Górnik). W ygrał na pikt. Daszek 
(Górnik).

II. Artyszek (Len) —  Makar (IKS), 
w ygrał przez poddanie się przeciw ni­
ka v/ 1 rundzie Artyszek (Len).

HI. Czerwiński (Odra) — T alarow - 
ski (Górnik) w ygrał przez k. o. w 1 
r. Talarowski (Górnik).

IV . Jaworski (Pafawag) —  Sobolew  
ski (Len). Dramatyczna walka. Obaj 
krw aw ią. W ygrał na pkt. Jaworski.

V . Beiam ucki (IKS) —  Bogum ił (O- 
dra N. Sól) w ygryw a na pkt. B ogu- 
m 'ł (Odra N. Sól).

Średnia: Feldman (Gwiazda) spot­
kał się z pogTomcą M icrielew icza Ka­
liskim  (Odra N. Sól). Po silnej w y ­
m ianie ciosów  zaw odnik O dry rezy­
gnuje z dalszej, w alki. Feldman przy 
intensywnym treningu m oże stać się 
dobrym  bokserem.

II. D om ański (Odra) — Ł uczekow - 
ski (IKS). Domański rozporządza sil­
nym ciosem  i już w p ierw szym  star­
ciu w ygrał przez k. o .

III. K otłow ski (Gwiazda) — W encel 
(IKS). W  pierwszym  starciu K otlow - 
ski trafia celnie, W encel dwukrotnie 
zapoznał się z matą. W drugim  star­
ciu po silnej w ym ianie ciosów  K o- 
tłowski rezygnuje z dalszej walki.

(KUK)

i nie, ich bowiem Związek Pływacki 
: również niedawno został przez Hię- 
; uzynnrodową Federację Pływacką 
; zawieszony za organizowanie za- 
■ wodów z udziałem pływaków 
; Związku ' Radzieckiego, którzy do 
związku nie należą, 

j Z tego też powodu towarzyskie 
l występy AC Praga klubu bokser­
skiego w Sztokholmie również sto­
ją  pod znakiem zapytania, gdyż 

I Szwedzi wcale nie myślą ryzyko­
wać zawieszeniem.

| . Do terminu rozegrania meczu z 
. Polską pozostało jednak jeszcze 
dwa tygodnie, tak że przypuszczal­
nie Związkowi Czeskiemu uda się 
w porę załatwić wszelkie formalno­
ści i reprezentację swą bez obaw 

: wysłać <k> Polski.

ziółek, Korund a — Polus, Majew­
ski —rf, Jarecki, Kolczyński — Sob­
czak, "Arekaeki — Szymura, Bur­
kach! kr KliąneckL

O imbfzu tK S — Wisła pomówi­
my nióte szerzej w  jednym z naj- 
bliżsżtch numerów, teraz ograni­
czymy się tylko do zaznajomienia 
się z walczącymi parami: Kuran- 
da —  Koba, Symonoicd.cz — Ru­
dzieli, niszczuk  — Gromala, TTu- 
l u g a — Dudzik, Rgnkiewicz — 
Natkaniec, Ilorboń — Matula, 
Borodajkiewicz — Żbik, Włodecki 
(ew. Cieówierz) — Kohut.



Zatrudnimy natychmiast

1

we Wrocławiu w Fabryce 
Przemysłu Spożywczego

f ^ i 1 B l i l ( 3  Wairelberezgka)energicznego, znającego się 
na konstrukcji i konsermacji maszyn. 
Pierujszeństino posiadający uriadomo- 
ści z chemii organicznej

na irozy ciężaroire, uczci­
wych, trzeźwych. Pieirszeó- 

stiuo posiadający przedwojenne, czer­
wone prawo jazdy

Zgłoszenia z życiorysem  i odpisam i św iadectw  do adm inistracji „S ło ­
w a P olsk iego" W rocław , Krupnicza 13 pod „Solidna P raca".

K 37 WEŁNĘ
WEŁNA

O W C Z Ą
S T A L E  K U P U J E
po najwyższych cenach i wy­
mienia na włóczki kolorowe,

także za pośrednictw em  pocztę

P G 2 . r u  A t v

/T )r ' T — v  ol. Rasssselia 19. lei. 70-57UteyhfyC/guifeaii j
SKUP — WYMIANA -  HURT Biura czynne od 8-15.. w soboty 8-13

2 szsferhw

Tragedia rodziny Ratajskich
Gwizd złączył się w  jedno z grzm o­

tem w ybuchającego pocisku. Na u li­
cę  runęła nadwątlona ściana. Jeszcze 
n ie opadły kłęby kurzu, gdy w yłon i­
ło  się z niego kilku uzbrojonych  ludzi 
Prow adzili na końcu rozpylacza dw óch 
osobników . Jeden z żandarm ów pow ­
stańczych w ystąpił przed bram ę:

—  A  kogo tam prow adzicie?
— Złapaliśm y ptaszków. Przekrada­

li się ze strony niem ieckiej. Zaopie­
ku jcie  się nim i!

— Nazywam  Się Ratajski. Z Pozna­
nia. M ój o jc iec  by ł pierw szym  dele­
gatem rządiu em igracyjnego na kraj...

Żandarm i patrzyli, cokolw iek zasko 
ezeni- i n ieufni.

—  Tu jest n iem iecka przepustka i 
10 tysięcy złotych... —  proszę, może 
napalicie? — podaw ał papierosa.

Żandarm  zawahał się:
—  Nie, dziękuję. Skąd pan tu Się 

wziął?
—  Po w ysiedleniu przyjechałem  

w raz z rodziną do W arszawy. Na­
tychm iast po zam eldowaniu się zosta­
łem  aresztowany. Gestapo chciało się 
dow iedzieć, gdzie przebyw a o jc iec . Z 
Al. Szucha w ysiano mnie do Dachau. 
Po kilku m iesiącach Sonder,gericht w 
Berlin ie uniew innił m nie, ale Gestapo 
aresztowało ponow nie. Dali do w ybo­
ru : zostać kcn jldeotęm  _pzy .obóz. kon­
centracyjny. Musiałem się  pozornie 
zgodzić...

A czkolw iek  głos jeg o  brzm iał szcze­
rością , żandarm  coraz bardziej p o­
chmurniał.

—  No, i co  dalej?
— W arszawskie Gestapo dało mi tn 

strukcje. Mim o to, nawiązawszy kon­
takt z organizacją podziem ną, w y ja ­
śniłem  sw oją  rolę. Zgłosiłem  chęć pra 
cy  dla Polski™

—  Jaka to była organizacja?
Ratajski jak  gdyby przełkną kluskę:
—  Kom endantem  je j by ł Igocki.
—  Ach, Igocki.. Ten co był komen­

dantem straży ogn iow ej? — Teraz żan 
darm wiedział już, że intuicja go nie

i om yliła. Igocki wraz ze swą „organi- 
fzacją " by ł na usługach Gestapo.
1 —  Gestapo zrezygnow ało z m oich
i usług, bo  n ie dawałem im materiału 
j—  m ów ił Ratajski. —  Ostatecznie p o -  
! siadanie przepustki by ło  nawet w y­
godne, bo  w  razie łapanki zwalniano 
m nie. I tym razem kazano mi na Al. 
Szucha ■wynosić się do diabła. Dali mi 
przepustkę d o  śródm ieścia i... te p ie ­
niądze. A le  zawsze czułem i czu ję się 
Polakiem ...

Żandarm i rodaka odprow adzili do 
Korpusu Bezpieczeństwa, tam zaś po 
krótkiej naradzie skazane go na 
śmierć.

Tym  razem jab łk o  daleko padło od 
jagło® !. P rezydent Ratajski , bow iem  
był nieskazitelnym  patriotą i zm arł na 
posterunku.

LA/$ZP>r IV A F T  O
Skład Farb i Chemikalii „ C H E M I F A R B A "  

Wrocław, Kiefibaśnicza 2 4 ?  553

ZJEDNOCZENIE FABRYK CEMENTU R. P.
Wydział Techniczny 

w  Sosnowcu, ul. 3-go Maja 22 
P O S Z U K U J E :

1 inżyniera mechanika -* konstruktora 
1 inżyniera mechanika z praktyką warsz­

tatową i montażową
1 inżjjniera chemika
2 techników — mechaników 

techników elektrijków. K 112
W a ru n k i fin a n sow e , m ieszk an iow e i t -p .  d o  • m ów ien ia  na  m ie jscu .

UN IEW AŻN IAM  z£ut*ony ś w i M  m
bisty m  nazw isko K onieczny W ie­
sław. 589

UNIEW AŻNIAM  skradziony dow ód 
osobisty na nazrwisko A licja  Bączkow  
ska oraz d ow od y  z obozu koncentra­
cyjnego z O św ięcim ia na nazwisko 
Juliana Bączkow skiego. Bardzo proszę 
dowody przesłać na adree: W rocław  
— Ciążyn - (Obi owi es en) Swtątnicka ®

 ̂ (Kinderheim) 585

UNIEW AŻNIAM skradzioną kartę
RKU odpis karty repatriacy jnej Ma­
ckiew icz W ładysław. 579

POSAD POSZUKUJĄ

M ISTRZ stolarski (dyplom ) poszuku j*  
pracy , W rocław, Traugutta 66 —  11.

589

HANDLOW IEC, doświadczony organ! 
zator sprzedaży, poszukuje sam odziel­
nego stanowiska. Najchętniej branża 
żelazna, papiernicza lub spożyw cza. 
Posiada sam ochód osobowy. M ożli­
w ość udziału. Poważne oferty: W roc­
ław, „S ło w o ", uL Krupnicza 13, sub 
„W spółpraca 102". 529

POSZUKUJĘ jak ie jkolw iek  pracy  od 
8 — 3 godz. Łaskaw e zgłoszenia do 
„S łow a P olsk iego" pod  „Repatrian- 
tka". 555

WOLNE POSADY

m w s u n m  n m & n *

HANDLOWE

5K T warsztaty napraw cze sam ocho­
dów  i silników  ropnych  W rocław  Po­
wstańców Górnośląskich 22 kupuje 
wszelkie części do pom p w tryskow ych

K 3

W ORKI, w oreczki do przesyłek pocz­
tow ych, sienniki poleca p o  cenach ko 
rzystnych „P rzełom " Śrutowa U  (po-

UNIE W A ŻN I AM  zagubioną legitym a­
cję  Ubezp. Społ. na nazw isko Marszal 
Benedykt proszę o zw rot do „C zytelni 

, k a " Koścóusaki 51. 579

i U N IEW AŻN IAM  zgubiony indeks U - 
niw srsytetu  W rocław skiego Nr. 2052 
na nazwisko -Ryszard Swiętanowski. 

i 557

U N IEW AŻN IAM  zgubione dokumenty 
kartę RK U  W rocław  i kartę repa tri a 
cy jną  z Niemiec, D aw idziuk Zdzisław .

PO TRZEBN A osoba "do prowadzeni* 
gospodarstwa dom ow ego. D obre wa­
runki. W iadom ość „In form ator" R y­
nek 47, 578

556

czątek Stalira). 188

»SŁOWO POLSKIE*
Prenumerata 2 zi miesięcznie

Prenumeratę przyjmuje Wydział Kolportażu Spółd*. 
Wydawn. „Czytelnik" Wrocław, ul. Kościuszki 51, Konto 
w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. VIII -185.

) ■«
K ARTON  kredow y i rysunkow y, pa - 

'p ie ry  kolorow e luksusow e kupuje Kar 
I pow ieź, W roniaw, M ikołaja 81, II pię 
j tro. K  105

; K ALEN DARZE te m rn o w e : biurow e 
i i  k ieszonkow e -  notatniki z w iadom o- 
jściam i M otylki m iniatury. W ysyła pa 
p i  orni kem poczta za pobraniem : Kar 
pow ieź Instytut w ydaw niczy, rok  za­
łożenia 1901 w  W arszawie, obecnie 
W rocław , R ynek 1. Cenniki wysyia 
s ię  odw rotnie. K  107

KUPUJĘ „O v erlock “  i 2 ig łow e ma­
szyny, podać 'stan, cenę i *irmę O fer­
ty do Biura Ogłoszeń PA P Łódź, ul. 
Piotrkow ska 133 pod  „M .D “ . K  111

SKLEP spożyw czy z m ieszkaniem od ­
stąpię, Traugutta .147. 560

POSZUKUJĘ wspólnika branży o b o ­
jętnej dobry  punkt, lub odstąpię 2 
sklepy obok  siebie ul. Kościuszki 178.

564

SKLEP spożyw czy z towarem  do od­
stąpienia. W iadom ość W red a  w  — ul. 
Antoniego 7. 634

UNIEWAŻNLAM lag. szkolną na naz­
w isko Mazur Rena. 575

UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę RKU 
na nazw isko Józef M azurowski W ro­
cław , ul. Ks. Józefa Poniatow skiego.

i ____________  ~ 572. _ _ _ _

UN IEW AŻN IAM  zgubioną kartę rozp. 
oraz kartę rejestracyjną RKU. w yda­
ną w  Rzeszowie 1945 r. Stefan B a- 
lars. K60

UNIEW AŻNIAM : legitym ację akade­
m icką Nr. 017SJ, bratniacką Nr. 2879 
kartki żyw nościow e Kat opad, grudzień 
na nazw isko Barbara D utkiew iczów - 
na. 508

.OGŁOSZENIE. M IEJSKI Ref. Budo­
w lany w  Kam iennej -  Górze, poszu­
ku je fachow ców , do robót kanaliza­
cy jn ych  1 _ w odociągow ych. W arunki 
do om ów ienia na m iejscu. 344

F A B R Y K A  Pierników  i H erbatników 
„Jadzia" pceculkuje kw alifikow aną si­
łę  do pakowania herbatników  w  ce­
lofanie, W rocław , A leje  S łow ackiego 
19. 629

N * UKA
KORESPONDENCYJNE K U RSY KSEĘ 
GOWOSCI. In form acje, Lublin skr. 
poczt. 105. K  98

LEKARSKIE
GABIN ET CHORÓB W ENERYCZ­

N Y C H  I PŁCIOW YCH  lekarz: Janusz 
j Lesiński. Godziny przy jęć 8 — 9 ra­
no i od 2 —  6 po południu CHRO­

B R E G O  20 H  PIĘTKO, O BOK DW ÓR 
, CA ODRY. 544

U N i*.v,. i * . , , s k r a d z i o n e  św iade- 
, ctw o dojrzałości W arsz. K om . W eryf. 
11602, tym czasow e zaświadczanie eg­
zam inów  magisterskich UM K W yczói- 
kowska Teresa. 566

GABINET CHORÓB W ENERYCZ­
NYCH Dr. med. G odlew ski. W rocław  
Karłow ice, ul. Berenta 37 — obok W ie 
ży W odnej. 110

LOKALE

Student i  roli detektywa

UNIEW AŻN IAM  zgubioną legitym a­
c ję  L iceum  K om unikacyjnego W ro- 
caaw Teresa W yczółkow ska. 565

j UNIEWAŻNLAM skradzioną legityma 
cję  PK P Nr. 05948 oraz kartę reje­
stracyjną wydaną przez RKU Ra­
dom  Nr. 1084/5 i  odcinek zam eldo- 

1 wania na nazw isko Boguszewski Ma­
rian W rocław , ul. Urszulanek 9 — 6. 

j 562

URZĘDNIK szuka pokoju , okolica 
Rynku ewent. przy linii tram w ajow ej. 
Zgłoszenia „In form ator" R ynek 47.

577

ROŻNE
F O T O G R A F I E  nagrobkow e (porcela­
nowe) w ykonyw a „E L -C H A -F IL M ", 
Warszawa, Jerozolim skie 27. P row in ­
cję  inform ujem y listow nie. K  18

(K-I.) — Stefania Kaoro wieżo­
wa, żona -st. kontrolera Z. K. ni. 
"Wrocławia, powróciwszy o godz. 
14-ej do mieszkania, przy ul. Sło­
wiańskiej Nr 14 m. 4, zastała 
drzwi uchylone i oderwaną list­
wę. Przerażona pobiegła po córkę 
sąsiadki 16-letnią Krystynę Śliwę. 
Gdy obie weszły do mieszkania, 
zastały ślady gospodarki złodziej­
skiej : dwie szafy i bieliźndarka 
opróżnione. W  tym momencie zja­
wił się jakiś młodociany opryszek 
i grożąc rewolwerem, związał ko­
bietom ręęe i nogi sznurami, 
usta za.ś zatkał ręcznikiem.

Po upływie kilku minut przybył 
drugi młody rzezimieszek, który 
wyniósł z mieszkania dwa duże pu 
dła, "zawierające 5 garniturów mę­
skich i 4 pary obuwia.

W  momencie gdy opryszek wy­
chodził z łupem, powracał z mia­
sta sąsiad małż. Kaorowiczów, stu 
de®t Tin i wersytetu Wrocławskiego 
Roman M.. który ujrzawszy wycho 
dzącego i drugiego nieznajomego 
w przedpokoju, powziął podejrze­
nie. że są to złodzieje. Pośpieszył 
więc za wychodzącym, który zor­
ientował się, że jest śledzony i 
przyśpipszył kroku. W  drodze na 
ul. Trzebnickiej student - detektyw 
satrzymał milicjanta i podzielił 
się swymi podejrzeniami i ra­
sem pogonili za opryszkiem.

Ka okrzyk: „stój, bo strzelam!", j 
apryszek zatrzymał się. Odprowa­

dzony na miejsce, został poznany 
j pi-zez p. Eaorowi-ezową i Śliwę.
IW  międzyczasie bowiem, spłoszony 
drugi opryszek uciekł, a wówczas 
Śliwa, mimo skrępowanych rąk, 
Otworzyła sz-yfladę, wyjęła nóż i 
przecięła sznur na rękach Baoro- 
w"tezowej, która z kolei ją  uwolni­
ła z więzów-.

Kobiety otworzyły okno i  pod­
niosły alarm. W  tej samej chwili 
weszli do mieszkania dzielny stu­
dent - detektyw i  milicjant z u- 
jętym złodziejem.

Badany w komsiaria-eie M. O. 
złodziej oświadczył, że namówił go 
do tego lS-letni „Cygan", z ulicy 
Trzebnickiej i czeka tam na 
resztę łupów.

Niezwłocznie udało się na miej- 
see kilku milicjantów, którzy za - ' 
stali „Cygana" i właściciela 
mieszkania z żoną. Podczas re­
wizji w melinie złodziejsko . pas­
karskiej znaleziono pistolet, któ­
rym „Cygan" groził kobietom, o- \ 
raz różne rzeczy.

Tym sposobem, dzięki sprytowi, ] 
i odwadze studenta, oraz enei-gicz i 
uej akcji TŁO., zlikwidowano nie ­
bezpieczną 'szajkę złodziei terro­
ry®, ów, która niejrąpliwie ma na 
sumieniu długi szereg podobnych 
kradzieży i rabunków.

Dalsze dochodzenie w toku.
Ujętą szajkę osadzono w wię- ; 

zieniu. i

Z G U B Y  —  UNIEWAŻNIENIA rian W i oda-w, ul. Urszulanek 9 — 6. 
| ' 562

W  KINIE W arszawa 18 zgubiono rę­
kaw iczkę — skóra z futerkiem  — 
zw rot za nagrodą. G isal kasa K ościu ­
szki 14 Pływ aczsw ska. 559

UNIEW AŻNIAM  zgubione wszystkie 
dokum enty na nazwisko Rękowska S*e 
fania W rocław . 521

U NIL W AZ NIAM  kartę rejestracyjną 
wydaną w  Kępnie RKU Ostrów W ró­
bel Fełuks M irków. 561

UNIEW AŻNIAM  zagubioną legity­
m ację służbową wydaną przez G iS A L  
na nazwisko M ieczysław  W olski. 566

OGŁOSZENIE. Urząd W ojew ódzki 
W rocław ski decyzją z dnia 17 stycz­
nia 1947 r. Nr. A.C.N. 1/291/46 udzie 
Kł ob. W ładysław owi L ichw ie urodzo­
nem u 22 stycznia 1912 r. w  R adzie- 
chow ie, zam ieszkałem u w e W rocław iu  
zezwolenia na zm ianę rodow ego naz­
w iska Lichw a na nazrwisko „M ałeck i".

13339

UN IEW AŻN IAM  skradzioną m etrykę 
urodzenia wydaną w N ow ym  Sączu, 
zaświadczenie św iadectw a d o jrza ło ­
ści, dow ód państw ow y, legitym ację 
szkoły m uzycznej na nazw isko Urbań 
ska M aria. K  108

UNIEW AŻNIAM  kartę repatriacyjną 
Stanisława i M arii Blicharz wydaną 
przez Lw ów . 571

C E N N IK  O G Ł O SZE Ń
O głoszen ia drobne. N-
O płata  za każdy w yraz. M in i­

m um  10 w yrazów , p ierw sze  s ło - 
v”  ’ d ru k  tłusty 100%  d roże j. P o ­
szukiw anie p racy  i rodzin  p o  5 zl. 
W szelkie inne po zł. 10. W  nu ­
m erach  św iątecznych  50“/* droże j.

O głoszen ie  w ym iarow e.
O płata  za 1 m ilim etr w y sok oś ­

ci p. ;.y sze -ok ości 1 szpalty. W 
m iejscu  przeznaczonym  na r e k la ­
m y po z!. 15, w  tekście po zł. 39. 
Zastrzeżone m ie jsca  100-% drożej.
W dn ie św iąteczne dop łata  25'.*. 
N eK iołogi a zł. 15 za 1 m ilim etr

UN IEW AŻN IAM  zgubiony dow ód  oso 
bisty, legitym ację tram w ajow ą, legi­
tym ację ubezpieczałni W ładysława 
Fiołka. W rocław  RosenfeJda- 21. 554

U NIEW AŻNIAM  wszystkie dokum en­
ty na nazwisko Skibiński Kazim ierz.

iwU

ZA K Ł A D  krawiec-!:: W ais Józef W ro- 
1 cław, PI. Trzebnicki 6—5. 576

; PA R I -  BANU jasnow idząca medium 
. w  transie pow ie  dokładnie wszystko 
I W roeław , N orw ida 53 m. 9, ob ok  p la - 
! ca  Grunw aldzkiego. ~ -- 504

U N IEW AŻN IAM  zagubioną legitym a­
c ję  Izby Przem ysłow ej' we W rocławiu 

•nr. kż.4, wysra w . ona na nazwisko H erc 
i Boroćtzi-cki, O grodow a 4S. 552

UN IEW AŻN IAM  kartę rejestracyjną 
RKU  wydaną w Śrem ie na nazwisko 
Jozef Suirzypczak. 554

UNIEW AŻNIAM  zgubione dokum en­
ty: kartę repatriacyjną, lag. PCK. przy. 
dział m ieszkaniow y i inne na nazw i­
sko Jurew icz A licja . Znalazcę uprasza 
się o zw rot za wynagrodzeniem . 549 

; ■ 
UNIEW AŻN IAM  książkę w ojskow ą, ! 
zaświadczenie na broń, życiorys na . 
nazw isko sierżant Jóźw iak B olesław .

5S7 !   |
UNIEVvAŻNLIM książkę w ojskow ą 
RK U  wydaną w  K atow icach  m etrykę , 
urodzenia na nazw isko Pilchow ski J o - ! 
kub. 583

O G Ł O S ZE N IA
do „S łow a Polskiego" l wszystkich 
innych czasopism w Polsce przy j­
m uje: Dział Ogłoszeń „S łow a Pol­
skiego" Centrala: W rccław , ul.
Krupnicza 13 (I-sze piętro), tel. 
68 ód godz. 8 — 15. w soboty od 
8 -  13.

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4, 
teł. 19. Jelenia Góra: ul. K olejo­
wa 18, tel. 22-00. W ałbrzych: ul. 
Słow ackiego 13, tel. 10-98. K ło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. 2egań: łiynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„C zytelnik". Świdnica: Księgar­
nia „C zyteln ik ".'R ynek  43. W o­
łów : Księgarnia kola „C zytel­
nik". Z łotory ja : Pow Oddz. Inf. 
i Prop. Dzierżoniów : Pow. Oddz. 
Inf. i Prop. i Księgarnia „C zy­
telnik". Brzeg: Księgarnia M.
Wais.
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